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Plenum ZG TPPR Straty, które niełatwo będzie można odrobić

Potrzeba działalności
kształtującej 

uczucia przyjaźni
(PAP) W Warszawie odby­

wało się wczoraj plenarne po­
siedzenie Zarządu Głównego 
Towarzystwa Przyjaźni Połs- 
ko-Radizieckiej, poświęcone za. 
daniom tej społeczno-politycz­
nej organizacji w obecnej sy­
tuacji w kraju. W toku dysku 
śji podkreślano, że polityka 
odnowy, demokracji socjalisty 
cznej, naprawy błędów i wy­
paczeń, zmian w sposobie o- 
kreślania przez partię jej prze 
wodniej roli popierana jest 
przez patriotyczne siły nasze­
go narodu, przbz członków 
TPPR. Jest to bowiem polity­
ka gwarantująca realizację na 
szych narodowych interesów i 
urzeczywistalania socja 1 istycz 
nych zasad sprawiedliwości 
społecznej, polityka dalszego 
rozwijania sojuszniczych, przy 
jacielskich ziwiąaków z brat­
nim Krajem Rad i innymi pań 
stwami wspólnoty . socjalistycz 
nej.

Mówiąc o codziennej pracy 
TPPR członkowie plenum 
zwracają m. in. uwagę, iż po­
winna być ona przede wszyst­
kim skuteczna i przekonywają 
ca,, mniej uroczysta a bardziej 
Wteśtńa,' zmierzająca -świa­
domość społeczną i kształtują 
ca trwałe uczucia przyjaźń.

i Wszystkie podejmowane przez 
TPPR działania winny odpo­
wiadać społecznemu zaintere­
sowaniu i zapotrzebowaniu o- 
bywiateli na rzetelną, obiek­
tywną i prawdziwą informa­
cję o kraju naszych przyjaciół.

Wizyta francuskich 
związkowców

(PAP) W Polsce przebywa 
delegacja kierownictwa Po­
wszechnej Konfederacji Pra­
cy CGT. Program wizyty fran 
cuskich związkowców przewi­
duje rozmowy i spotkania z 
działaczami związków branżo­
wych NSZZ „Solidarność”. Od 
będą się również spotkania w 
zakładach pracy Warszawy, 
Gdańska i Śląska.

Wszystkie wolne soboty * jakim kosztem?
(PAP) Czy można dziś w 

Polsce wprowadzić od razu 
wszystkie wolne soboty bez 
dotkliwych skutków dla go­
spodarki i organizacji życia 
codziennego? Chodzi rzecz jas­
na o takie skrócenie czasu 
pracy, które zapewni osiąga­
nie dotychczasowych zarob­
ków w czasie krótszym, o do­
datkowe dni wolne, które nie 
byłyby — tak jak poprzednio 
— uwarunkowane wcześniej­
szym wykonaniem planowych 
zadań produkcyjnych. W na­
szej, delikatnie mówiąc, nie­
typowej gospodarce trudno 
jest o precyzyjne przewidy­
wanie skutków czegokolwiek, 
w tym i gwałtownej reformy, 
czasu pracy, przeskoku z do- 
tychczasowego 44 godz. tygod­
nia pracy , na tydzień 40 go­
dzinny Można 'jednak te stra­
ty oszacować w przybliżeniu, 
traktując jako punkt wyjścia 
projekt planu, tegorocznego, 
'który opracowano na podsta-
wie wariantu „co druga wol­
na sobota” Obliczeń tych do­
konano w ostatnich dniach w 
większości resortów.

programu skracania czasu 
pracy oznaczałaby dodatkowe 
zaangażowanie funduszu płac 
rzędu 10 mld zł. Tyle trzeba 
na zwiększone stawki wyna­
grodzeń za pracę w czasie 
krótsjym. na uzupełnienie za­
trudnienia, a także — co nie­
stety nieuchronne — na opła­
canie godzin nadliczbowych, 
których z pewnością przybę­
dzie. Dalsze skracanie czasu 
pracy oznaczałoby jeszcze wię­
cej godzin nadliczbowych, by­
łoby to zatem skrócenie po­
zorne, pociągające w dodatku 
za sobą większy dopływ pie­
niędzy na rynek bez żadnego 
pokrycia we wzroście produk­
cji.

A oto skutki, jakie przewi­
dują poszczególne resorty w

dotkliwych, bo uderzających 
głównie w nasz bardzo ubogi 
rynek — można by znacznie 
wydłużyć. Naturalną jednak 
reakcją na te obliczenia jest 
pytanie: a co ze znacznie 
przecież większymi stratami, 
jakie ponosimy już od lat z 
powodu nieracjonalnej orga-
nizacji pracy 
zarządzania, 
związków

i niesprawnego 
rozluźnionych 

kooperacyjnych,

razie wprowadzenia 
miast 2 — wolnych 
miesiącu. W ocenie 
wypłaty niezbędnych

4 — za- 
sobót w 
MHWiU 
ekwiwa-

lentów dla zatrudnionych w 
handlu, gastronomii i usłu­
gach wyniosłyby ponad 2 mld 
zł. O kłopotach z organizacją 
pracy handlu związanych z 
wolnymi sobotami wiemy 
wszyscy najlepiej z własnego 
doświadczenia.Koncepcja 42.2 godz. tygod­

nia pracy (25 dodatkowych .. ____________
dni wolnych w br.) i tak już t pracy wymagałby dodatkowe- 
wymaga specjalnych środków
dla pokrycia ubytku czasu 
pracy. Przy ogromnym w tym 
roku wzroście płac i innych 
dochodów ludności, przy do- 
oływie na rynek pieniędzy w 
znacznej części bez pokrycia, 
realizacja ostatnio proponowa­
nego przez rząd wariantu

W transporcie ubytek czasu

go zatrudnienia 27 000 pra­
cowników. .W. łączności kitrS- 
tę dochodów za usługi poczto­
we szacuje się na 1,2 mld zł, 
zaś drugie tyle kosztowałyby
wydatki z tytułu wolnych so­
bót w tym, - zwiększenie fun­
duszu płac.

Listę tego rodzaju strat —

przerw w dostawach energii, 
surowców, części zamiennych? 
W dodatku stale przecież mó­
wimy załogom o ogromnych 
rezerwach, jakie można zna­
leźć w samych zakładach. To 
prawda: straty w wykorzy­
staniu dnia roboczego szacuje 
się przeciętnie na 10—15 proc, 
zmiany (50—70 minut dzien­
nie). Sama tylko likwidacja 
tych, spraw wyrównałaby z 
nawiązką ubytek czasu pracy 
z tytułu przejścia na tydzień 
40 godzinny. Jest -to jednak 
czysta teoria. Żaden kraj roz­
winięty nie liczył na natych­
miastowe uruchomienie wszy­
stkich rezerw przy skraca­
niu czasu pracy, dlatego wszę­
dzie był to proces starannie 
przygotowany i realizowany 
stopniowo. A co dopiero w 
gospodarce tak rozregulowa­
nej jak nasza. Jest rzeczą 

^oczywista, że podejmowanie
'Zasadniczej reformy czasu 
pracy w okresie kryzysu go­
spodarczego może doprowa­
dzić tylko do pogorszenia, sy­
tuacji, która już obecnie jest 
dla społeczeństwa bardzo 

• trudna do zniesienia.

Współpraca ZSRR USA
w badaniach Wenus

)

(PAP) Jak oświadczył ame­
rykański uczony dr Harold 
Masutsky, specjaliści ze Sta­
nów ■ Zjednoczonych nawiązali 
współpracę z uczonymi ra­
dzieckimi w dziedzinie badań
planety Wenus sąsiadki
Ziemi w Układzie Słonecznym. ■ z

Informacje zebrane przez 
„Pioniera” posłużą uczonym 
obu krajów do wybrania naj­
bardziej interesujących pod

nych, które mają być wystrze 
lone w grudniu br. i dotrą w 
pobliże Wenus w połowie 
marca 1982 r. :

Dr Masursky stwierdził, że 
odbyło się już spotkanie uczo 
nych USA i ZSRR w tej spra 
wie. Dodał on, że obie strony 
mogą wyciągnąć ze współpra­
cy w badaniach Wenus wiele

, , - , ■ „ ■ korzyści bowiem ich progra-względem naukowym miejsc 
lądowania dla dwóch radziec-
kich stacji międzyplanetar-

my w tej dziedzinie uzupełnia 
ją się nawzajem.

Nadal trzeba oszczędzać prąd!

Spokojny początek roku
w energetyce

(PAP) Według oceny resor­
tu energetyki w ostatnich 
dniach sytuacja energetyczna 
kraju była stosunkowo lepsza, 
aniżeli w poprzednim miesią­
cu. Szczytowe zapotrzebowa­
nie mocy w godzinach wieczór 
nych. wynosi obecnie około 
19 600 MW i jest w zasadzie 
w całości zaspokajane przez 
energetykę. Dzięki temu na 
ogół nie stosuje się ograniczeń 
w poborze prądu.

Poprawa sytuacji w energe 
tyce jest w dużej mierze wyni 
kiem sprzyjających warunków 
atmosferycznych, a także re­
zultatem sprawniejszej pracy 
siłowni. Awaryjność bloków 
jest obecnie mniejsza od śred 
niej miesięcznej. Mimo to, w 
dalszym ciągu musimy liczyć 
się z możliwością wystąpienia 
deficytu mocy. Energetycy naj 
bardziej obawiają się zakłó­

ceń w dostawach węgla, co 
szczególnie dotkliwie odczu­
wano w grudniu ubr. Obecnie, 
na placach składowych elek­
trowni znajduje się około 2,1 
min ton węgla, co zabezpiecza 
jeszcze w miarę rytmiczną 
ich pracę.

W energetyce dąży się obec 
nie do tego, aby w styczniu 
zagwarantować elektrowniom 
dostawy węgla w ilości 5,8—6 
min ton. Ważna jest jednak 
nie tylko ogólna wielkość do­
staw paliwa, ale także ich ryt 
miczność. Mimo więc popra­
wy sprawności elektrowni 
oraz sprzyjających warunków 
atmosferycznych — energety­
ka w dalszym ciągu pracuje 
„na styk” i praktycznie bez 
żadnych rezerw. Oznacza to, 
iż w przypadku ostrego afSku 
zimy — grozić nam będzie zna 
czny deficyt mocy.

Głogowski zakład podlegający Zakładom Przemysłu Dziewiar­
skiego „Milana" w Legnicy wyspecjalizował się w produkcji ubra­
nek dla niemowląt i starszych dzieci. Robi się tu kaftaniki, śpiosz­
ki, półgolfy, sweterki i tak zwaną galanterię, głównie z anilany. 

Część produkcji przeznaczona jest na eksport.
Na zdjęciu: szwaczka Józefa Siedź przy szyciu odzieży.

Fot. CAF — T. Gawałkiewicz

Wojna na Bliskim Wschodzie

Zwycięska
kontrofensywa Iranu

(PAP) Prezydent Iranu A- 
bolhasan Bani Sadr stwier­
dził, że kraj odniesie całkowi­
te zwycięstwo w wojnie z Ira­
kiem. W depeszy wysłanej do 
ajatollaha Chomę lnie go — 
której treść nadały w ponie­
działek zarówno radio jak i te 
lewizja irańska —,Bani Sadr 
stwierdzał, że „w obecności mo 
jej i imama Ahwazu na froncie 
siły republiki islamskiej’ ,jprzy 
stąpiły 5 bm. do kpnitrofensy- 
wy i osiągnęły w pierwszej jej 
fazie wielkie zwycięstwo”. „Je 
stem pewny — stwierdził na­
stępnie prezydent Iranu — że 
następna faza przyniesie osta­
teczne zwycięstwo”..

Radio i telewizja nadały rów 
nież -Odpowiedź ajatollaha Oho 
meiniegoj w której wyraził on

cy Chuzestanu — Ahiwazu zgi 
nęło 200 żołnierzy irackich, a 
45 zostało rannych. W czasie 
operacji w tym rejonie 500 I- 
raik i jeżyków zostało wziętych 
dd niewoli.

W kolejnej depeszy agencja' 
Pars podała, że żołnierze armii 
irańskiej, strażnicy rewolucja 
i ochotnicy Armii Ludowej 
zadali poważne straty niepnzy 
jacielowli w rejonie Gllam 
Gharb na 'zachód od Kerman- 
szahu, kilka km od granicy 8 
Irakiem. Zginęło tam 100 żo4» 
nierzy irackich, a 250 odmiot­
ło. rany. W rejonie tym znisz­
czono 10 czołgów irackich, 2 
śmigłowce i 2 składy amiumi- 
cji.

Dziennik „Republika Islam 
sika” pisze w numerze wtorko-

nadzieję} że wkrótce otrzyma wym, ńo w ■
10 Irańczyków, a 90 zostałowiadomości o „ostatecznym 

zwycięstwie”.
W nocy z poniedziałku na 

wtorek agencja Pars poinfor- 
metwała, że 5 bm. do godz. 
22.45 w re jonie Karcheh Kur, 
na północny zachód od s toli -

rainnych. Na wiadomość a zrazy 
cięsitwach sił irańskich. — pi­
sie dzienniik — mieszkańcy A- 
ba-danu wznosili w poniedzia­
łek wieczorem' na dachach do­
mów modły dziękczynne.

Afgańska propozycja uregulowania 
konfliktu w rejonie Zatoki Perskiej

(PAP) Agencja AFP donios 
la we wtorek z Teheranu, że 
rzecznik irańskiego Minister­
stwa Spraw Zagranicznych poi 
informował korespondenta a- 
gencji, iż Iran studiuje obec­
nie afgańską propozycję pod­
jęcia rozmów z Pakistanem i 
Iranem na temat polityczne­
go uregulowania sytuacji w 
regionie. Propozycja ta zawar 
ta jest w liście przywódcy af- 
gańsk i e go Babraika Kar ma la 
do premiera Indii, Indiry 
Gandhi, który przekazała jej

w poniedziałek Anahita Rateb 
zad, członek Biura Polityczne 
go Ludowo iDemokr a tyczne j 
Partii Afganistanu. Plan af- 
gański przewiduje udział w 
rozmowach pr zeds tawic i el i 
ONZ w charakterze pośredni­
ków.

AFP zwraca uwagę, że jesz­
cze kilka tygodni temu wła­
dze w Teheranie wykluczały 
podjęcie w obecnej sytuacji 
jakichkolwiek rozmów z rzą­
dem w Kabulu. ,

Nowy statek 
dla Związku 
Radzieckiego

(PAP) 6 bm. w Stoczni Pół­
nocnej im. Bohaterów Wester 
platte w. Gdańśku podniesio­
no banderę ZSRR na kolejnym 
supersejnerze „Iwan Borzow”. 
Akt zdawczo-odbiorczy statku 
podpisany został kilka dni 
wcześniej tak, że jednostka za 
kończyła wykonanie zadań pla 
nowych 1980 r. Stocznia Półno 
cna przekazała armatorom za 
granicznym ogółem 13 stat­
ków, wykonując olan sprze­
daży w 101.7 proc.; zwodowa­
ła 12 kadłubów.

twt o to ja biorę zabawki i idę do do- 
mu" — tak zwykły Się kończyć róż- 

55 nice zdań w piaskownicy, na pla­
cu, podczas zabawy w dom albo w gości. 
Po czym gromadka dzieci z obrażonymi

-minami rozchodzi się — przy okazji bu­
rząc, co było do zburzenia... Metoda jest 
tak stara, jak zabawy dziecięce.

Ale bywa, że ten sposób reagowania na 
niesnaski, przeciwności, czy wreszcie stó­
wa krytyki — utrwala się i daje o sobie 
znać w wieku bynajmniej nie dziecięcym. 
Kiedy nie zamki z piasku się buduje, lecz 
prawdziwe domy, gdy nie kolegami na 
podwórku trzeba kierować, lecz zakładem, 

| czy instytucją.

I Przykładów jest wiele. Ot — budowa ja­
kiegoś obiektu się ślimaczy. Owszem, by­
wają okresy, gdy robota nawet się posuwa. 
Ale kiedy indziej... Wścieka się inwestor, 
widząc że można byłoby inaczej, złorzeczą 
przyszli użytkownicy na ciągłe czekanie. W 
zasadzie można by Wytknąć temu czy owe­
mu złą robotę. Ale... „Ale proszę nic nie 

i mówić, a broń Boże — pisać. Bo przecież 
oni mogą się obrazić. I odejść z budowy"

’ Wziąć zabawki i iść do domu.
Zakłady pralnicze od dawna borykały 

się z niedostatkiem mydeł, proszków, środ­
ków do prania i czyszczenia w ogóle. W

I dodatku ich jakość sie psuła. Ale o tym 
ileż lepiej było głośno nie mówić. Bo jak 

się producent dowie, ani chybi się obrazi 
ii |

ROZWAŻMY

Obrażeni
i wcale rozmawiać nie zechce. Cóż dopie­
ro — dać proszki?

Remont łazienki trwa trzeci tydzień. Raz 
mistrz przychodzi, dwa' razy nie. A nawet 
jeśli jest, to pracuje zupełnie tak, jakby 
właściciel nie miał prawa wyrażać swoich 
życzeń i sugestii. Ochota bierze, by powie­
dzieć mu parę ładnych słów. Ale... Ale 
kto potem złoży w całość tę „sproszkowa­
ną" łazienkę? Bo mistrz obrażać się nie 
pozwoli. i

Otóż to. Obrażanie. Można je znieść u 
dorastających panienek. U ludzi odpowie­
dzialnych, którzy robią sobie z tego niezłą 
tarczę przeciw jakimkolwiek uwagom —go 
rzej. Tym bardziej, że sposób ten rozwinął 
się znacznie, obrósł w rytuał. Na przykład 
ktoś śmiał powiedzieć, że jeden czy dru­
gi wyrób pewnego zakładu jest nieuda­
ny, albo że w wybudowanym przez kom­
binat obiekcie znalazły się usterki. Roz­
poczyna się rzeka słów przelewanych na 
napier (koniecznie z kilku kopiami ro.zśyta- 
lymi do wysoko postawionych instytucji). 

I o dziwo wcale nie o tym,i że fakt-cznie 
takie czy inne przyczyny wpłynęły na mar­

ną jakość, że to i tamto podjęto, żeby stan 
rzeczy zmienić. Nie, wcale nie to.

Natomiast można przeczytać, że załoga ' 
owego szacownego zakładu (tu osiągnię­
cia: ile medali i za co, ile wyróżnień, co 
zrobiono przed terminem itp.) czuje się 
obrażona, kiedy ktuś niezorientowany (tyl- i 
ko tacy krytykują) szkaluje jej imię. Pod­
kreśla się też, że jeśli za ofiarność, dobrą 
robotę otrzymuje się taki kamień obrazy 
to... Obrona jest zwykle długa, tak jakby 
krótka wzmianka o jednej złej śrubce czy 
kilku usterkach przekreślała wszystko, co 
zakład zrobił.

No tak, tylko że to też jest metoda. W 
powodzi słów i argumentów łatwo można 
utopić 'istotę krytyki.' Już potem wiadomo 
tylko jedno — że ktoś kogoś obraził, co 
samo w sobie jest okropną niesprawiedli­
wością. A z obrażbnym się nie dogadasz. 
W każdym słowie, w każdej uwadze do­
strzegać będzie tylko chęć dokuczenia, 
kłótni, ubliżenia. I już się nie zdobędzie na 
to, żeby na zarzut spojrzeć z boku, ogar­
nąć jego treść.

V/ tej sytuacji głośny wytyk traktowany 
jest (to prostsze niż usunięcie błędu) jak 
szarganie dobrego imienia. Bardzo trudno 
przekonać obrażonych i obrażających się l 

imieniu własnym i załóg", że dobre : 
imię psuje osobom, instytucjom i zakładom j 
— nie ten, kto mówi o błędach, lecz ten, s 
kto jo nopołnia.

•JOLANTA LENARTOWICZ
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odGŁOSy
Szybciej i mądrzej

D renumerata prasy. Wyso-
* kość emerytur i rent. Wol­

ne soboty w styczniu i w pozo­
stałych miesiqcach bieżącego ro­
ku. Oto trzy sprawy, które w okre 
sie stabilizującej się sytuacji spo­
łeczno-politycznej znowu wzbu­
rzyły miliony Polaków. Rozdzwo­
niły się telefony do redakcji i 
urzędów a zamiast spokojnie pra 
cować ludzie oddali się niepo­
trzebnym dyskusjom, zadając 
dziesiątki pytań i domagając się 
natychmiastowej na nie odpowie­
dzi. Padafy przy tym kąśliwe 
uwagi o braku kompetencji przed 
stawicieli władz, o nieumiejętno­
ści porozumienia się resortów, 
różnych związków zawodowych 
między sobą, związków zawodo­
wych z rządem.

To prawda: realizacja podpi­
sanych latem ubiegłego roku 
umów społecznych stawia przed 
rządem (i szerzej '— administra­
cją) ogrom zadań natury organiza 
cyjnej. Nie tylko trzeba przecież 
wygospodarować* miliardy zło­
tych na podwyżki uposażenia, 
rent, emerytur i innych świad­
czeń socjalnych. Trzeba także z 
odpowiednim wyprzedzeniem do­
trzeć do ludzi z informacją o pro­
jektach postanowień a następnie 
z samymi postanowieniami.

Trzeba. Nikt za administrację 
tego nie zrobi. Ze zdziwieniem 
więc i nie bez irytacji wysłucha­
liśmy w poniedziałek po wieczór 
nym dzienniku telewizyjnym wy­
znania przedstawiciela Minister­
stwa Pracy, Płac i Spraw Socjal­
nych, który stwierdzeniem „To 
musi potrwać" skwitował zarzut 
niedostarczenia województwom 
na czas (od 16 grudnia do 5 sty­
cznia!) nowych zasad przyznawa 
nia wyższych rent i emerytur.

To trzeba robić szyb­
ciej i sprawniej, jeśli kraj 
ma spokojnie pracować a rząd, 
władza — odzyskiwać autorytet i 
wiarygodność.

ZYGMUNT ROLA

Chomeini

(PAP) Duchowy przywódca 
Iranu, Ruhollah Chomeini jest 
poważnie chory — pisze ku- 
wejcki dziennik „Al Anbaa” — 
i władze irańskie rozważają 
możliwość wysłania go'na le­
czenie do Francji lub Szwajca­
rii Podobno syn imama. Ah- 
mad Chomeini przebywa już w 
którymś z wymienionych kra­
jów załatwiając należne for­
malności. Przód rokiem imam 
doznał lekkiego zawału serca, 
ale względnie szybko wrócił do 
zdrowia.

Biuro imama Chomeiniego 
wydało we wtorek w Tehera­
nie oświadczenie w którym de­
mentuje doniesienie gazety ku 
wejckiej o jego chorobie. Ko­
munikat stwierdza, że imam 
czuje się bardzo dobrze i nie 
ma żadnego nowodu dla które­
go miałby sie znaleźć czy to w 
szpitalu krajowym, czy zagra­
nicznym.

Mimo braków energetycznych i surowcowych

Na ogół pomyślny start
do realizacji zadań 1981 roku

(PAP) Dla wielu zakładów 
przemysłowych dopiero bieżą­
cy tydzień był okresem wzno­
wienia, po kilkunastodniowej 
przerwie, działalności produk­
cyjnej. Takie zaplanowane 
zresztą posunięcie pozw7oliło w 
czasie dużych trudności pali­
wowo-energetycznych, będą­
cych dość powszechnym zja­
wiskiem, zwłaszcza w ostat­
nich dniach 1980 r., zgroma­
dzić zapasy — również surow­
cowo - materiałowe — na po-
ziomie umożliwiającym 
wie rytmiczny start do 
nowego roku.

W poniedziałek do

możli 
zadań

pracy
przystąpiła w komplecie zało­
ga największego zakładu prze 

myślowego Rzeszowszczyzny — 
Wytwórni Sprzętu Komunika 
cyjnego PZL w Mielcu. Okres 
kilkunastodniowej przerwy 
wykorzystano nie tylko na 
gromadzenie zapasów, ale tak­
że na przeprowadzenie róż­
nych zabiegów remontowych. 
W pierwszym dniu pracy w 
nowym roku wyprodukowa­
no m. in. 45 pomp wtrysko­
wych do silników oraz zmon­
towano 2 wielozadaniowe sa­
moloty „AM-2” przeznaczone 
na eksport.

W Zakładach Przemysłu 
Dziewiarskiego „Jarlan” w Ja 
rosławiu decvzia o kilkunasto 
dniowei przerwie w pracy nie

W Związku Radzieckim

Ogólnonarodowa dyskusja 
przed XXVI Zjazdem KPZR

miała wpływu na realizację ze 
szłorocznego planu, który już 
wcześniej został wykonany z 
nadwyżką ponad 20 min. zł. 
Obecnie, w nowym roku, 
dzienna produkcja wyrobów 
dziewiarskich przekracza 6,5 
min. zł. Niezależnie od rynku 
krajowego artykuły te kiero­
wane są także na eksport — 
m. in. do ZSRR, USA, RFN i 
Francji.

Z kolei ok. 32 000 m mod­
nych materiałów odzieżowych, 
dzianin obiciowych i dekora-
cyjnych to mniej więcej
dzienna porcja łódzkich Zakła 
dów Włókienniczych „Vera”. 
Są to wyroby bardzo poszuki­
wane na rynku, a także przez 
przemysł meblarski. Zakład 
nie narzeka obecnie na zaopa 
t rżenie w surowce, gorzej zaś 
jest z barwnikami i tzw. śród 
kami pomocniczymi.

Wraz, z nowym rokiem Kra 
kowskie Zakłady Telękomuni-
kacyjne „Telkom Telos”
rozpoczęły seryjną produkcję 
jednoczęściowych aparatów 
telefonicznych. Telefon taki 
składa się wyłącznie ze słu­
chawki. w obudowę której 
wmontowany jest cały mecha 
nizm. mikrofonv i tarcza nu­
merowa. Aparat jest lekki, 
zaś tradycyjny dzwonek zastą 
piono w nim... świergotaniem 
el»ktror;czne®o ntaka. Tele­
fony produkowane beda w

trzech zestawach kolorystycz­
nych. Są bardzo funkcjonalne.

Zakłady - Przemysłu Odzie­
żowego „Rafio” w Wałbrzychu 
dobrym bilansem zamknęły 
ub. rok. Na rynek przekazano 
dodatkową produkcję warto­
ści 28 min zł. Za kilka dni za­
kład zorganizuje dodatkową 
giełdę swoich wyrobów odzie 
żowych produkowanych z my­
ślą o rynku wewnętrznym 1 z 
dostawą w pierwszym półro­
czu br. Zaprezentowane zosta 
ną nowe wzory kurtek ze 
sztruksu, ortalionowych i z ba 
wełny oraz tzw. battle dresów 
z wełny. W bieżącym półroczu 
„Rafio” dostarczy na rynek w 
sumie ok. 140 000 różnego ro­
dzaju okryć.

Ze znacznymi kłopotami su­
rowcowo - materiałowymi bo 
rykaią się Gorzowskie Zakła­
dy Przemysłu Maszynowego 
Leśnictwa „Gomad”. Nie otrzy 
mały one m. in. odpowiedniej 
ilości podzespołów, głównie 
silników, które produkowane 
są przez zakłady w Tarnowie 
i. Brzegu. W tej sytuacji trud­
no było ustalić ostateczny 
kształt zadań na 1981 rok. Na 
razie wiadomo tylko, że w s-ty 
czniu „Gomad” wyprodukuje 
wyroby wartości około 8 min 
zł. Chodzi m. in. o obrabiarki 
do drewna, w7 tym noszukiwa

(PAP) Dyskusja poprzedza­
jąca XXVI Zjazd KPZR 
objęła cały Związek Radziec­
ki. Prasa różnych środowisk, 
wnosi swoje uwagi i propozy­
cje do projektu dokumentu 
opracowanego na Zjazd przez 
KC KPZR. Jednym z dominu 
jących tematów jest wzrost 
wydajności rolnictwa. Szcze­
gólnie zwraca się uwagę na ko 
nieczność bardziej racjonalne­
go i efektywnego wykorzysta 
nia walorów naturalnych po­
szczególnych republik i rejo­
nów.

W odczuciu rolników — o 
czym pisze się na łamach ga-
zet przejawem ogromnej
niegospodarności jest nerma- 
nentny niedobór części za? 
miennych do posiadanych już 
w "osnodarstwach kołchozo­
wych i sowchozowvch ciągni­
ków oraz towarzyszących im 
maszyn rolowych. Od wielu 
nieciolatek problem ten po­
wtarza sie — tym razem na-

leży go 'jednoznacznie roz­
strzygnąć.

Ostatnie lata potwierdziły, 
że w radzieckiej gospodarce 
rolnej i w produkcji żywności 
dużą rolę spełniają gospodar­
stwa przyzagrodowe kołchoź­
ników. Jakkolwiek państwowe 
akty normatywne i uchwały 
partyjne Stwarzają dogodne 
warunki do rozwoju produk­
cji w takich gospodarstwach, 
to w praktyce często jest ina- 
cz*ej. Postuluje się przeto, by 
w zjazdowych dokumentach 
zawrzeć postanowienia o u- 
sorawnieniu organizacji sprze 
dąży materiału hodowlanego 
ludności wiejskiej.

Wszystkie te głosy, przepo­
jone troską o ponrawę gospo­
darowania w rolnictwie przyj 
mowane sa z dużą uwagą. 
Wiele z nich znalazło już od­
bicie w uchwałach i nrogra- 
mach rejonowych, obwodo­
wych i krajowych konferen­
cjach partyjnych.

ne orzez majsterkowiczów
. mmichrabiarki”.

Czystsze niebo w Kotlinie Jeleniogórskiej

0 wstrzymaniu produkcji
celulozy raz jeszcze

(PAP) Jak już informowaliś­
my, wstrzymana została pro­
dukcja celulozy najbardziej 
uciążliwej dla otoczenia w wy­
dziale Zakładu Włókien Che­
micznych „Chemitex-Celwis- 
koza” w Jeleniej Górze. Fakt 
ten cieszy na pewno mieszkań­
ców, gdyż zmniejszy się zanie­
czyszczenie powietrza, jak rów 
nież Ąvód w tym regionie.

Warto jednak przypomnieć, 
że sprawa tego zakładu podno 
-zona była już od wielu lat. 
Był on od dawna poważnym 
źródłem zagrożenia warunków 
ekologicznych Kotliny Jelenio­
górskiej, którą specyficzne wa­
runki predysponują do nełnie- 
nia przede wszystkim funkcji 
turystyczn~-rekreacyjnych i le
czniczych 
mi wód 
częściowo 
no wietrzą 
nrzez ten

Zatruwanie ścieka- 
powierzchniowych i 

podziemnych oraz 
atmosferycznego 

zakład systematycz-
nie pogarszało warunki życia 
mieszkańców regionu. Na bez- 
nośredni wpływ zakładu nara­
żone było uzdrowisko Cieplice.

Badania stanu zanieczyszcze­
nia powietrza prowadzone w 
tym rejonie wykazywały ciągłe 
przekraczanie dopuszczalnych 
stężeń dwusiarczka węgla i 
siarkowodoru nawet do kilku­
dziesięciu razy. Podobnie kształ 
towały się stężenia tych sub­
stancji na terenie Jeleniej Gó­
ry. W II połowie 1979 r. Mini­
sterstwo Przemysłu Chemiczne 
go poleciło wstrzymać i zlikwi­
dować produkcję celulozy w 
tych zakładach, ale dopiero w 
połowie 1980 r. w listopadzie 
ubr. z uwagi na wciąż rosnące 
zagrożenie środowiska a nie 
przerywanie produkcji celulozy 
w tych zakładach minister ad­
ministracji, gosnodarki tereno­
wej i ochrony środowiska prze 
słał w tej sprawie list do szefa 
resortu przemysłu chemiczneg 
z pytaniem o przyczyny nie do­
trzymania tego terminu W od­
powiedzi wskazano na trudną 
sytuację w produkcji celulozy 
w kraju, jednocześnie zobowią­
zując się do zaprzestania pro­
dukcji do 31 grudnia 1980 ro­
ku. Tak się też stało.

Trudne życie podróżnych

Pociągi raz odwołane 
tego samego dnia... przywracane

INFORMACJA WŁASNA

Przywykliśmy do różnych 
zmian w kursowaniu autobu­
sów PKS lub pociągów, gdy 
wchodzą w życie nowe rozkła­
dy ich jazdy. Tak zazwyczaj 
było, bo niedawno PKS mu- 
siała zawiesić wiele połączeń, 
gdyż brakowało paliwa Póź­
niej część tych odwołanych 
kursów przywrócono pod na­
ciskiem- ooinii publicznej, bo 
wzięto paliwo z przydziału na 
następny kwartał, ale zamie­
szanie w rozkładzie powstało 
kolosalne „Głos” nisał o tym 
na przykładz;e Wielkopolski.

Teraz podobna sytuacja nó­

wstała na kolei. Była ona do­
tychczas organizmem nader 
konserwatywnym; do różnych 
zmian dochodziło ze znaczny-
mi oporami i przeszkodami.
Tymczasem obecnie stały się 
one faktem niejako z dnia na 
dzień, bo — jak się zoriento­
waliśmy — nikt wcześniej nie 
zapowiadał tak daleko idące­
go "graniczenia w ruchu po­
ciągów dalekobieżnych. W 
orasie ukazały sie suche ko-
munikatv 
wych kole:

dyrekcji okręgo-
o takich decy-

ziach. które podjęło Mini'ł»r- 
stwo Komunikacji, argumen- 
tuiac je fnodchnie jak nie­
dawno PKS) niedostatkiem

paliwa, a nadto — energii 
elektrycznej.

Można dyskutować o traf­
ności wykreślenia z rozkładu 
jazdy niektórych pociągów (m. 
in. z Poznania do Słupska o 
17.11 czy do Szczecina o 14.15), 
które mają zazwyczaj nrawie 
komplet pasażerów. Ale to 
może j mniejsze zło. bo z cze­
goś przecież trzeba było zre­
zygnować. Ale gdy znów za­
częto przywracać niektóre po­
łączenia — zabrakło należy­
tej informacji. Na przykład 5 
stycznia Dociąg z Poznania 
jadący zwykle do Częstocho­
wy, miał kończyć bieg w Wie­
luniu: krótko przed odjazdem 
ministerstwo nadesłało infor­
mację o zm:anie decyzji i 
skierowaniu pociągu do Cze- 
'tochowy.

Komu zależy na tym. bv do 
meszty zdezorientować podróż­
nych którzy i tak Te bardzo 
iw? sie już pcł?n?ć w óósz. 
czu ;• odmiennych spóźnień po- 
cia«ów? (bop)

Problem dekolom7acji 
na forum ONZ

Koleina nominacja
R, Reagana

(PAP) W poniedziałek prezy 
dent - elekt USA Ronald Rea­
gan mianował na stanowisko 
rzecznika prasowego Białego 
Domu 40-letniego Jamesa Bra 
dy.

Brady brał aktywny udział, 
w kampanii wyborczej R. 
Reagana i ostatnio stał na cze 
le komitetu mającego za zada 
nie nadzorować proces orzej- 
mowania przez republikanów 
władzy z rąk ustępujF«?i ad­
ministracji prezydenta Carte­
ra.

Konferencja 
w sprawie Namibii

(PAP) 7 bm. sekretarz gene­
ralny ONZ, Kurt Waldheim do 
kona w Genewie otwarcia 
wielostronnego spotkania w 
sprawie Namibii, które powin­
no zapoczątkować konkretną 
realizację rezolucji Rady Bez­
pieczeństwa, przewidującej 
przeprowadzenie w tym kraju 
wolnych i demokratycznych 
wyborów a następnie prokla­
mowanie niepodległości Nami­
bii.

(PAP) w kolach ONZ-owskich 
utrzymuje się przekonanie, ie w 
nadchodzących latach Jednym z 
głównych problemów wysuwa­
nych na forum tej organizacji 
będzie sprawa likwidacji ostat­
nich bastionów kolonializmu.

Kwestii tej poświęcona jest wy­
dana przez sekretariat ONZ bro­
szura pt. „Narody Zjednoczone a 
dekolonizacja". Stwierdza się w 
niej, że od 1945 r., czyli od cz«su 
powstania ONZ, ponad 79 krajów 
uzyskało niepodległość.

W Salwadorze

Krwawe starcia partyzantów
z siłami rządowymi

Bełchatów

Koparka - gigant 
włączoną do ruchu

(PAP) Na dnie odkrywki w
K opalni Węgla Brunatnego 
. Bełchatów” na głębokości pra 
wie 100 m, trwają intensywne 
orace przy włączaniu do ukła­
du KTZ, co oznacza koparka- 
taśmociąg-zwałowarka, kolej­
nej gigantycznej koparki. Jest 
to już piąty agregat tego ro­
dzaju w bełchatowskiej kopal­
ni. a drugi węglowy; pierwszy 
wydobył w grudniu ub. roku 
już ok. 4 000 ton węgla. Uru­
chamiana obecnie maszyna zo­
stała wyprodukowana w NRD 
a zmontowana przez brygady 
„Mostostalu”. Jej pełna zdol­
ność wydobywcza wynosi 2 800 
m sześć, na godz. węgla.

(PAP) W Salwadorze, gdzie 
władze po raiz 11 od dnia za­
machu stanu przedłużyły stań 
wyjątkowy, toczą się krwawe 
walki między oddziałami par­
tyzanckimi 1 siłami rządowy­
mi. Minister obrony, płk 
Garcia oświadczył, że nie doj­
dzie tam do „żadnej nowej 
Nikaragui”, i że odpowiedź 
wojska będzie twarda. W rze­
czywistości jednak partyzanci 
kontrolują dużą część kraju, 
walk; natomiast toczą się na­
wet na przedmieściach stoli­
cy. Komunikaty oficjalne in­
formują o sukcesach w likwi­
dacji ognisk i obozów party­
zanckich — rozmiary ofensy-

wy sił ludowych zdają się jed 
nak temu przeczyć. '

W atmosferze nasilającej 
się fali oskarżeń, że odpowie­
dzialność za zamordowanie 
dwóch amerykańskich dorad­
ców w Salwadorze ponosi 
rządząca iunta. władze stara-
ją się stworzyć wrażenie, 
są bardzo zaangażowane 
Doszukiwanie snrawców 
bójstwa. Przypomnijmy.

że 
w 

za-
że

obaj Amerykanie, którzy przy 
bylj do Salwadoru w charak­
terze ekspertów do spraw re­
formy rolnej, zostali zastrze­
leni w sobotę wieczorem przez 
nieznanych sorawców.

Nowe ofiary w Gwatemali
PAP) W ciągu pierwszych dni 

nowego roku ofiarami terroru 
Lucasa Garcii padło w Gwa­
temali 25 osób. Z wiadomości 
napływających ze stolicy tego 
kraju wynika, że wśród zamor 
Mowanych znajduje się m. in. 
przywódca chłopski, Factor Re

yes Garrido. Większość ofiar 
była przed śmiercią poddawa­
na torturom.

W mieście Salamana, w pół­
nocno-wschodniej części Gwa­
temali, znaleziono zwłoki oś­
miu osób Wszystkie nosiły 
oznaki tortur.

telefony
donoszą ...J

• W Pleszewie, (Kaliskie), na 
ul. Poznańskiej, śmierć poniósł 
49-letnl mężczyzna, który nie­
ostrożnie wszedł na Jezdnię 1 po 
trącony został przez „Żuka".

• W Krzyżu (Pilskie), na tere­
nie Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Komunalnej 1 Mieszkaniowej na 
skutek nieostrożności, 3«-letni męż 
czyzna woadł do basenu ze ście 
kami 1 utoną!

• W miejscowości Kaszczor 
U.pszczyńskie), na skutek zwarcia 
w Instalacji elektrycznej powstał 
nożar w sklepie z artykułami go 
spodarslwa domowego. Straty

ocenia się wstępnie na około 30 000 
złotych.

• W Poburce Wielkiej (Pilskie), 
poważnych obrażeń dozna) pasa­
żer „Żuka", który na skutek po­
ślizgu uderzył w przydrożne drze 
wo.

• W miejscowości Trudna (Pil­
skie), wadliwa instalacja elektrycz 
na była przyczyną powstania po 
żaru w zabudowaniach gospoda:- 
czych indywidualnego rolnika. 
Straty powstałe na skutek pożaru 
ocenia się na około 20 000 zł.

• W Kuźnicy SkakawskleJ (Ka 
liskie), na skutek poślizgu „Fiat” 
125p uderzył w bok „Skody”, w 
wypadku ranni zostali kierowca i 
pasażer „Fiata”.

• W Wągrowcu (Pilskie), ranna 
została piesza, którą potrącił sa­
mochód osobowy. (Jz)

POGODA
Poznańskie Biuro Prognoz In­

stytutu Meteorologii 1 Gospodar­
ki Wodnej przewiduje na dziś 
w Wieikopolsce: zachmurzenie 
duże z większymi przejaśnieniami. 
Okresami opady śniegu.

Temperatura maksymalna od 
minus 2 do minus 4 stopni, mi­
nimalna od minus 8 do minus 10 
stopni.

Wczoraj O godzinie M zano­
towano następujące temperatury: 
w Poznaniu minus 4 stopnie w 
Kaliszu, Koninie, Lesznie i Pilę 
minus 3 stopnie; ciśnienie 997 hPa 
czyli 748,6 mm.

Dz'S eiszy serwis ntormocyjny 
opracował Józef Gołaszewski.
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Tolerowani czy akceptowani
Stan polskiego rolnictwa 

budzi uzasadniony nie­
pokój. Oto kraj tradycyj 

nie rctniczy, j.uż uprzemysło­
wiony, dysponujący dziesią­
tym potencjałem gospodar­
czym na świecie nie potrafi się 
sarn wyżywić. Dlaczego?

Dlatego, że głównym produ­
centom żywności — chłopom 
— nie znaleźliśmy dotąd sta­
łego miejsca w socjalizmie, a 
oni sami czują się niepewnie.

Niemal całe trzydziestolecie 
Polski Ludowej, to walka chło 
pów — prywatnych użytkow­
ników ziemi — o przetrwanie, 
to okres prób przymusowej ko 
lektywizacji wisi, wbrew woli, 
tradycji, aspiracjom i intere­
som ogółu chłopstwa. Wielość 
obowiązujących w Polsce Lu­
dowej doktryn polityki wobec 
wsi, kolejne ziwroty. i odwro­
ty, lisie podchody w celu osła 
hienia gospodarki indywidual­
nej, zlikwidowanie samorządu 
wiejskiego, „upaństwowienie” 
spółdzielczości rolniczej, mają 
taki skutek, że mimo deklaro­
wanych raz po raz przez wła­
dzę gwarancji utrzymania gos 
podarki indywidualnej na wsi, 
w gruncie rzeczy chłopi dc 
państwa nie- mają zaufania. 

(We wszystkim węszą podstęjp 
i swoją sytuację społeczną i 
majątkową widzą jako bar­
dzo niepewną i tymczasową.

Jak w takiej atmosferze inwe- 
stować w swój warsztat pracy, 
doskonalić go dla siebie i syna — 
następcy, gdy dręczą różne oba­
wy? Jak zwiększyć intensywność 
produkcji, gdy relacje cen zbytu 
do kosztów produkcji są niekorzy 
stne? Jak czuć się pełnoprawnym 
obywatelem państwa socjalistycz­
nego, gdy wyńiawia się chłopu „ka 
pitalistyczne pochodzenie i myślę 
nie”, gdy pokutuje obraźliwe prze 
konanie, że „chłop śpi ( na worku 
pieniędzy), a zboże samo rośnie”?

Skutek tego wszystkiego jest 
taki, że chłop nikomu nie jest 
skłonny ufać, a ogół ludni nie 
bardzo ma co jeść.

Gorzka, .ade chybajnie ,do. 
rzucenia je&f 
fleksja, że całe zło wynikło z 
niejposzanowania -przez kolejne 
ekipy rządzące w trzydziesto- 
sześciolecia! fund am entailne j
zasady, określonej w Dekrecie

o Reformie Rolnej z' 6 wrześ­
nia 1944 roku, gdzie stwierdzo 
no m. in: „Ustrój rolny w Pol 
sce oparty będzie na silnych, 
zdrowych i zdolnych do wy dat 
nej produkcji gospodarstwach 
stanowiących prywatną włas­
ność ich posiadaczy”.

Kto sam nie jest chłopem lub 
chłopem się nie urodził, pewnie 
nie zrozumie miłości do ziemi, 
ambicji i satysfakcji z pracy „na 
Swoim”. Niech więc nam wystar­
czy bezduszna kalkulacja — w 
Polsce najtaniej żywność produku 
je chłop; on najmniej sięga po 
importowane pasze i paliwa, naj­
oszczędniej traktuje narzędzia i 
maszyny, najstaranniej uprawia 
ziemię i najlepiej pielęgnuje ży­
wy inwentarz. Nie marnotrawi, 
żywi naród i przysparza mu zys­
ków (choćby przez eksport szy­
nek i bekonów).

Nie znaczy to, że nie mają 
sensu istniejące w naszym kra 
ju wielkoobszarowe gospodar­
stwa uspołecznione. W wielu 
regionach -są niezbędne często 
Jako poligony i rozsadniki -po­
stępu w rolnictwie. Nie mogą 
jednak być siedliskiem niegos­
podarności. I nie mogą rozra­
stać się kosztem zdrowych gos 
podarstw chłopskich.

Rolnik indywidualny zwią­
zał się z gospodarką socjali­
styczną na dobre i na złe. Pań 
stwo mu dyktuje ceny, państ­
wo mu sprzeda je środki pro­
dukcji i kupuje owoce jego 
pracy, państwo też ustala wa 
runki jego pracy. Troskę o 
warsztat pracy pozostawia jed 
nak samemu chłopu. Dotych­
czas rolnik indywidualny mu- 
siał się z takim stanem rzeczy 
godzić i godzić się zapewne bę 
dzie także w przyszłości. Do­
tąd jednak chłop nie jest dla 
państwa partnerem równo­
prawnym. Ma prawo pro duko 
wać. Alę .gdy dochodzi dp, kem 

Tlikitu *jńtóresćfW; ćlŚoiJ ńajcżę^ 
ciej pc'zostaije sam wobec pań 
szwowego aparatu administra 
cji, skupu, handlu... Nie ma 
się kto za nim ująć.

Silniki z Wrześni

Przedsiębiorstwo Specjalnych Ma 
szyn Elektrycznych Małej Mocy 
„Ema-Mikroma" we Wrześni to 
producent znany w kraju oraz 
wśród odbiorców zagranicznych. 
Powstają tu m. in. silniki małej 
mocy, przeznaczone do urządzeń 
biurowych, a także automatyki 

przemysłowej.
Na zdjęciu: montaż silników do 

kas automatycznych.
Fot. - R Królak

Historia Polski Ludowej do­
wiodła, że bez silnego rolnict­
wa, w tym bez silnego i pew­
nego swej pozycji chłopstwa 
nasz kraj nie może liczyć na 
szybki i harmonijny rozwój. 
Bo przecież bez chleba wszyst 
ko inne nie ma sensu. Żeby 
miieć chleb, naród musi dbać 
o rolników, w Polsce przede 
wszystkim o chłopów oni do­
starczają na nasze słoty 4/5 
żywności.

Dziś deklarujemy pomoc dla 
chłopów, bo zagląda nam głód w 
oczy. Oni jednak nie chcą takiej 
..akcyjnej" pomocy. Chcą zawsze 
i w porę — zanim nastąpi kolejny 
krach produkcji rolnej — skute­
cznie egzekwować należne im ser 
wituty od reszty gospodarki naro 
dowej. To niedostatek traktorów 
i maszyn, nawozów i środków o- 
chrony roślin, oprócz deszczów i 
powodzi był przyczyną tegorocz­
nej klęski nieurodzaju. I jest pew 
ne, że bez większego niż dotych­
czas współudziału całej gospodar­
ki w produkcji rolniczej i prze­
twórstwie żywności nie będziemy 
syci nawet przy najlepszej pogo­
dzie.

Nie będziemy też syci, dopó 
ki chłopa nurtować będzie 
niepokój, czy państwo uznaje 
go za „swego” czy tylko go to 
leruje, jako chwilowo niezbęd 
ny i, tani w ek splotą tac j i try­
bik mechanizmu gospodarcze­
go. •

☆

Chłopi w Polsce była są i bę 
dą. Potwierdzenia tego „b ę- 
d ą” domagają się już dziś 
bardzo stanowczo. Chcą wresz 
cie mieć gwarantowane miej­
sce w ustroju socjalistycznym, 
którego od trzydziestu sześciu 
lat są elementem, tak jak. od 
tysiąca lat są nieodłącznym i 
>w swoim czasię ząsądnj^zjTn 
składnikirem narodu polskiego.

Przetrwali i przetrwają. Po 
prostu są niezbędni .

TOMASZ TALARCZYK

Fot. — W. Wlernlckl

Płomień nadziei?
W pierwszy dzień 1981 ro­

ku- nad Karlinerp rozsza 
lały się żywioły. Jakby 

nie dość było gigantycżnego 
płomienia palącej się ropy, 
wiał sztormowy wiatr i zaci­
nała śnieżyca. Natura objawia 
la się w całej swej potędze. 
Następnego dnia, 2 stycznia, w 
dwudziestym czwartym dniu 
katastrofy znalazłem się w 
najbliższej odległości od nie 
notowanej w historii polskie­
go górnictwa naftowego, jed­
nej z największych na świecie, 
erupcji ropy naftowej. Wraże 
nie to wprost niesamowite, W 
promieniu kilkuset metrów 
czuje się rozgrzane oowietrze. 
Pachnie ropą. Grzęźniemy w 
błocie, by za chwilę stąoać w 
iście kosmicznym pyle. W mia 
rę zbliżania się do potężnego 
nożaru żar staje się przeszko­
dą nie do przebycia. Potęguje 
go dudnienie wyrzucanej z- 
ogromnym ciśnieniem ropy. 
Kilkudziesięciometrowy słup 
kłębiącego się ognia, lekko 
pochylony od wiatru, rozpę­
dza gradowe chmury i wyglą­
da słońce. W pobliskim ogro- 

, dzie, częściowo spalonego gos 
podarstwa,- bijący żar zakłóca 
normalny rytm rozwoju 
drzew owocowych. Drzewa za 
czynają się budzić z zimowe­
go snu, z pąków rozwijają się 
zielone listki.

Trzeba to dopiero zobaczyć, 
aby w pełni uświadomić so­
bie- rozmiary katastrofy na 
wiertni Daszewo 1 Przedsię­
biorstwa Poszukiwań Nafty i 
Gazu w Pile. Tego, dnia mija­
ła dwudziesta czyrarta doba 
akcji ratunkowej. Wokół cen 
trum płonącego gejzeru ropy 
— ogromny plac budowy. 
Zgromadzono dużą ilość sprzę 
tu, pracuje kilkaset osób Mi­
mo tak znacznego skupienia 
ludzi i sprzętu panuje wzoro­
wy porządek. Widać, że każdy 
tu* wie, co robi.

BURZA MÓZGÓW

Od początku akcji ratowni­
czej fachowcy nie maja wąt­
pliwości co do rozmiarów ka­
tastrofy. Do Karlina ściągają 
najtęższe umysły i eksperci od 
likwidacji erupcji z Polski, Są 
również Węgrzy i Rosjanie.

Wiadbmo też, że polski prze­
mysł naftowy nie dysponuje 
ani doświadczeniem, ani też 
odpowiednim sprzętem do ga 
szenia podobnych pożarów. 
Stąd pomoc ekspertów i sprzę 
tu z zagranicy jest nieodzow­
na.

Trwa jedyna w swoim ro­
dzaju burza mózgów. Liczy 
się każdy dobry projekt i po­
mysł. Okazuje się, że Węgrzy, 
którzy znaleźli się trzeciego 
dnia na miejscu katastrofy 
choć brali udział, w likwidacji 
55 dużych erupcji nigdy nie 
mieli do czynienia z.tak gigan 
tyczną katastrofą. Przedsta­
wiają swoją koncepcję. Są 
optymistami. W kilka dni póź 
niej dochodzi do spotkania z 
radzieckimi ekspertami, któ­
rzy przyjeżdżają do Polski z 
jednym z najwybitniejszych 
swoich specjalistów od likwi­
dacji erupcji — Leonem Ka- 
łyną. Dojrzewa realny plan 
opanowania sytuacji i groźne 
go żywiołu. Ratownicy z Kra­
ju Rad już nie raz mieli do 
czynienia z podobnymi kata­
strofami. Ale również na nich 
pożar w Karlinie robi wraże­
nie.

Zagraniczni specjaliści z u- 
znaniem wyrażają się o decy­
zjach fachowców z naszego 
kraju. Dzięki temu, że podję­
to je prówie natychmiast, od 
razu zyskano na czasie. Cho­
dzi przede wszystkim o usta­
lone przez sztab akcji, którym 
kieruje dyrektor naczelny 
Zjednoczenia Górnictwa Nafto 
wego i- Gazownictwa — Adam 
Kilar, decyzje o przyspieszo­
nych wierceniach ratunkowych 
— kierunkowych oraz o oczy­
szczeniu centrum pożaru z 
wypalonych elementów urzą­
dzenia wiertniczego. Zaczęto 
sypać wały ochronne, budo­
wać zbiorniki na wodę i inne 
niezbedne urządzenia techriicz 
ne, jak przepompownia wody 
na pobliskiej rzece Radew. ro 
pociąg do odległego o pięć 'ki­
lometrów Karlina. W terenie, 
w najbliższej odległości od cło 
naceen otworu wytycza sie na 
nodstawie wcześniej przepro­
wadzonych badań geofizycz* 
nvch punkty na cztery wiert­
nie. Jednocześnie obok najtęż­
szych umysłów zaangażowa­

nych w sztabie, napływa pra­
wdziwa lawina, może „erup­
cja” pomysłów z całego kraju. 
Każdy projektodawca ma śwo 
ją receptę na ugaszenie poża­
ru. Z uwagą odnoszą się spe­
cjaliści przede wszystkim do 
tych projektów, które oparte 
są na doświadczeniach i zna­
jomości przedmiotu.

Gigantyczny płomień palą­
cej się ropy wyzwala w pol-t 
skim społeczeństwie falę ano 
cji. Z różnych stron padają 
natarczywe pytania: kiedy 
wres&ie zgąsi się ten pożar, 
jak wielkie to złoże, dlaczego 
do tego doszło? Niektórzy lu­
dzie, a często całe załogi, jak 
np. Gdańskich Zakładów Ra­
fineryjnych odsądzają naftow 
ców od czci i wiary, żądają 
radykalnych działań. Stocznio 
wcy z Gdańska proponują u- 
stańowienie narodowej poży-' 
czki na zagospodarowanie zło 
ża koło Karlina. Temat płoną­
cej ropy jest na ustach ludzi 
w całym kraju. Trudno zresz­
tą temu się dziwić.. Jest to 
bowiem płomień narłeiei na 
lebsze jutro:

‘ Znawfy. ,z.. rezerwą • odnoszą 
się do pytań o określenie za­
sobności. Wiadomo już jed­
nak bezp ornie, że jest to ropa 
wysokiej jakości, niezasiarczo 
na. Intensywność wypływu u- 
trzymująca się bez zmian już 
prawie cztery tygodnie świad- 
czyć może, że trafiono wresz­
cie na bogate złoże. Ale trze­
ba to dopiero udokumentować 
,i potwierdzić.

NIE TAK ŁATWO ZGASIĆ

W pobliżu płonącej fontan­
ny ropy nawet nie fachowiec 
dostrzega, że nie można tego 
pożaru zgasić r przy pomocy 
środków konwencjonalnych. 
Co zatem proponują eksperci?

— Już 18 grudnia powstał 
wielowariantowy plan zgaszę 
nia pożaru i likwidacji erup­
cji — stwierdza Mieczysław 
Kaczmarczyk — dyrektor 
Przedsiębiorstwa Poszukiwań 
Nafty i Gazu w Pile. Uwzględ 
nia on wszystkie możliwe sy­
tuacje. Całość operacji trzeba

Dokończenie na str. 5
WŁADYSŁAW WRZASK

CZARNOMBIAŁYM

Chałtura była kiedyś 
domeną drugorzęd-, 

nych estradowców i muzy­
ków. Mamy chałturę, mówi 
li muzycy z orkiestry, kie­
dy trafiło im się granie na 
weselu, na chałturę jechali 
estradowcy wtedy, kiedy 
trafiły im się dobrze płat- 
■ne występy na pegeerow- 
skiej estradzie. Chałtura, a 
więc zarobienie grosza 
mniejszym kosztem, ale za 
to większego niż się dosta­
wało za lepszą pracę na wła 
ściwym etacie, zbyt jednak 
„fajną” była metodą, żeby 
rychło nie przeniknęła do 
bardziej zacnych kręgów 
niż świat grajków i mi­
strzów monologów pana 
Ofierskiego.

Szybko popularni akto­
rzy, postacie z telewizji, li 
teraci ruszyli na chałtury, 
różnego rodzaju spotkania 

w terenie, w klubach wiej 
skich, do małomiasteczko­
wej publiczności. Bywali i 
tacy rekordziści, którzy mie 
wali dziennie po pięć i o- 
siem spotkań, każde po 500 
— 1000 — 2000 złotych w 
zależności od stopnia na­
iwności słuchaczy i zaspb- 
ności ich kiesy. I jakże 
wielkie nazwiska rhożna by 
wymieniać tych, którzy na 
ten pieniądz polecieli. Pa­
miętać trzeba przy tym, że 
definiując chałturę jako spo 
sób zarabiania większych 
pieniędzy mniejszym nakła 
dem wysiłku czy umiejętno 
ści, nie można mieszać z 
chałturą tak zwanej fuchy. 
Murarz, hydraulik idący na 
fuchę, opuszczający robotę 
na budowie, aby pójść na 
prywatną robotę, musiał w 
niej pracować lepiej. Na 
własnym każdy płacił wła 

snymi pieniędzmi tylko za । 
dobrą robotę.

Natomiast za chałturę pła 
ciło się nie ze swojej, ale z 
państwowej lub społecznej 
kieszeni. T.o ważna różnica 
między fuchą i chałturą, 
chałtura w tym porówna-' 
niu wygląda paskudniej.

Grosz 
mniejszym kosztem

Czy chałtura, pieniądz ła 
twy, szybki i z reguły uni­
kający kontroli podatkowej, 
zdążyła już u nas pokalać 
wszystkie środowiska? Ra­
czej tak. Chałturzą profeso 
rowie na różnych ryczałci- 

.kach w różnych komitetach 
i kolegiach redakcyjnych 
chałturzą inżynierowie pro 
'ektujący 'koszmarne rezy­
dencje goździkowa - pomi­
dorowych milionerów, chał 

turzą literaci dukający fra 
gmenty nie zawsze nadają 
cych się do druku kawał- 

. kdw...
Ale oto pytanie: czy chał 

turzą — dla przykładu — 
lekarze? Czy dentysta poza 
własną przychodnią może 

"mieć chałturę i tam on bo­

ruje szybciej, gorzej, byle 
zarobić dodatkowy grosz? 
Czy internista może biec po 
robocie na chałturę, a tam 
bada mniej starannie, nie 
zmierzy nawet gorączki tyl 
ko pisze od razu receptę? 
Nie. Taka chałtura w tym 
środowisku nie istnieje. 
Czy to znaczy, że nie istnie 
je w ogóle? Broń Boże! Bpi 
demia chałtury dotknęła le 
korzy również.

W iluż ciepłych, przestron 
nych, dobrze zorganizowa­
nych przychodniach przyj­
mują lekarze nie znający 
tłumu pacjentów pod 
drzwiami, kłócących się o 
miejsce w kolejce matek z 
chorymi dziećmi na ręku. 
W iluż takich przychod­
niach przyjmują bardzo do 
brzy specjaliści bez żad­
nych kolejek i zapisów na 
przyszły miesiąc. Wszystko 
załatwia pielęgniarka tele­
fonicznie: siostro, dzwoni 
sekretarka, kiedy przyjdzie 
pan docent, to proszę do 
mnie przedzwonić, szef 
chciałby się przebadać, coś 
kaszle ostatnio...

W takich przychodniach 
przy różnych biurach, cen­
tralach, delegaturach, zarzą 
dach, związkach zawodo­
wych i twórczych, spółdziel 
niach, w przychodniach, 
które nie posiadają żad­
nych tablic firmowych le­
czą się w świetnych warun 
kach pacjenci, których in­
stytucje potrafiły znaleźć 

pieniądze dużo lepsze na le­
karski ryczałt niż może za­
gwarantować służba zdro­
wia. Przykład Warszawy: 
2500 lekarzy zatrudnia pod 
stawowa opieka zdrowotna, 
ale tylko niespełna 300 pra 
cuje w rejonach. Wiemy ilu 
lekarzy pracuje w placów­
kach naukowych, instytu­
tach, różnych resortach, 
ale na przykład nie sposób 
ustalić miejsca pracy aż 
700 prawie lekarzy! Oto za 
gadka: w rejonach jest ich 
300, a ponad dwa razy tyle 
nie wiadomo gdzie! Otóż 
wiadomo — właśnie na chał 
turach. Na chałturach, na 
których zarabiają lepiej i 
pracują mniej, na chałtu­
rach, których istnienie in­
ni łatać muszą przyjmowa­
niem po 60 pacjentów dzień 
nie i bieganiem po luizy­
tach domowych.

Mieliśmy kiedyś sklepy 
za żółtymi firankami. Skle 
py zlikwidowano. Przychód 
nie zostały.

ANDRZEJ TUMIALI8
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Państwowe — jak swoje

Niewinne kombinacje?
List zawierał następującą informację: sa­

mochód „gruszka” do transportu beto­
nu przyjechał w godzinach południo­

wych do nowo zakładanych ogródków dział­
kowych i na jednej z parcelek wyładował za­
wartość. Autor listu, uważając, że nie do tego 

.celu powinien służyć specjalistyczny, potrzeb­
ny rfa budowach inwestycyjnych sprzęt, za­
pytał „Głos”: dlaczego samochód ten wyko­
nuje prywatne usługi dla kogoś, budującego 
sobie daczę? Z jakiej puli pochodził beton, 
którego niedostatek utrudnia planowy po­
stęp robót na państwowych budowach? Jeśli 
takie usługi mieszczą się w działaniu przed­
siębiorstwa, to dlaczego ich ono nie ogłasza, 
by z oferty mógł skorzystać każdy, kto ma 
coś prywatnego do wybudowania?

Informacja zawierała jeszcze nazwę firmy, 
do której należy „gruszka”: — Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych «Bu- 
downictwa Przemysłowego „Hydrobudowa” 
1 numer rejestracyjny samochodu — POB 
790U, a także stwierdzenie, że na terenie 
ogródków można było zauważyć również inne 
samochody ciężarowe z państwową rejestra­
cją. Bliższych danych w liście brakowało.

Od dyrektora poznańskiej „Hydrobudowy”, 
!nż. Kazimierza Skorży uzyskaliśmy następu­
jące wyjaśnienie. W maju ubr. dyrektor za­
akceptował wniosek jednego z długoletnich 
pracowników przedsiębiorstwa o sprzedaż 
3 m sześć, masy betonowej, którą ten potrze­
bował do zalania fundamentu pod altankę 
ogrodową na działce. Wniosek ten pozytywnie 
zaopiniowała rada zakładowa i bezpośredni 
przełożeni pracownika. W czerwcu obciążo­
no go kwotą 2 205 zł za ten materiał i kwotą 
1050 zł za wynajęcie samochodu do przewo­
zu płynnego betonu. Do budżetu państwa z‘ty­
tułu tej transakcji „Hydrobudowa” odprowa­
dziła marżę detaliczną. W czerwcu też kie­
rowca samochodu — „gruszki” zgodnie z dys­
pozycją dostarczył na działkę wymienionego 
pracownika masę betonową, ale w ilości tyl­
ko 2 m sześć., ponieważ na całość zamówie­
nia działkowiec nie przygotował „frontu ro­
bót”. Umówił się natomiast z kierowcą na do­
wiezienie reszty w późniejszym terminie.

Stanowiło to — stwierdza dyrektor — pier­
wszą nieprawidłowość, ponieważ nie tylko 
nie zostało ściśle wykonane wydane polece­
nie, ale ponadto nie powiadomiono o tym 
fakcie przełożonych. Następne przekroczenie 
przepisów polegało na.tym, że ów pracownik, 
bez uzyskania dodatkowego zezwolenia umó- 
wił się w kwartał później z kierowcą innej 
„gruszki” i ten we wrześniu ubr. dowiózł mu 
na działkę pozostałą część betonowej masy. 
Niestety, jak wykazało dochodzenie, nie oby­
ło się i teraz bez kolejnego wykroczenia; mia 
nowicie pracownik otrzymał dwa metry sześ­
cienne masy-więcej, aniżeli mu się to należa­
ło.

W tej sytuacji dyrekcja „Hydrobudowy” 
zastosowała wobec winnych uchybień praco­
wników sankcje dyscyplinarne. Działkowiczo- 
wi udzielono nagany, co powoduje potrącenie 
20 procent zakładowego funduszu nagród.

Ponadto obciążono go kwotą 2 520 zł za pobra 
ny poza zezwoleniem beton oraz za transport. 
Kierowca, który w czerwcu nie wypełnił zle­
cenia, dostarczając na działkę mniej masy, 
aniżeli opiewało zamówienie, został ukarany 
upomnieniem i potrąceniem 10 procent za­
kładowego funduszu nagród. Drugi z kierow­
ców, który samowolnie dostarczył beton we 
wrześniu, otrzymał naganę, a ponadto po­
trącono mu równowartość 150 minut pracy 
oraz obciążono kosztami zużytego na tę jazdę 
paliwa.

Z otrzymanych od dyrektora przedsiębior­
stwa wyjaśnień można wnioskować, że nie 
było tu wielkich przewinień. Chciałoby się 
powiedzieć, że wobec tego, co się obecnie sły­
szy i czyta, to sprawa drobna. Tak drobna i 
tak — w pojęciu niektórych ludzi — pospoli­
ta, że aż prawie niedostrzegalna.

Pałamy oburzeniem na sprawców wielkich 
malwersacji, eszustw i afer, które w pew­
nym stopniu zaważyły w swych skutkach na 
obecnym stanie gospodarki. Gdyby jednak 
zsumować również te zazwyczaj niezauwa­
żalne, albo nawet zupełnie świadomie tolero­
wane drobne „kanty” i „fuchy” kosztem go­
dzin płaconej przez państwo pracy, używanie 
zakładowego sprzętu i paliwa jak swojego, 
gdyby wycenić przełazikowane godziny oraz 
zliczyć zabierane z magazynów śrubki i inne 
niby groszowe detale uzbierałyby się chyba 
z tego miliardowe wartości.

Z tej właśnie przyczyny, a jednocześnie 
z powodu łatwego rozgrzeszania się z drob­
nych (wówczas, jeśli się je rozpatruje każdą 
oddzielnie) nieuczciwości i nieprawidłowości, 
nie można nad nimi przechodzić do porządku 
i ich lekceważyć. Musimy bowiem skończyć 
raz na zawsze nie tylko z kradzieżami na 
wielką skalę, lecz także z tymi małymi. 
Z gramów przecież składają się kilogramy, a 
z nich tony.

Posłużyliśmy się przykładem z „Hydrobu­
dowy” z dwóch przyczyn. Pierwsza — t© syg­
nał do redakcji, przekazany przez człowieka, 
który nie przeszedł obojętnie obok zauważo­
nych nieprawidłowości — przyjazdu pań­
stwowego samochodu i betonem na teren 
ogródków działkowych. Można to nazwać do­
niesieniem, ale także — działaniem Obywatel­
skim tna takie miano — naszym zdaniem — 
zasługuje.

Drugą z przyczyn jest bardzo -wnikliwe po­
traktowanie skargi przez dyrekcję „Hydro­
budowy”, ustalenie okoliczności i konsek­
wentne doprowadzenie sprawy do końca. 
Niech będzie t© przykładem dla niektórych 
innych kierownictw, starających się „nie roz­
dmuchiwać” niekorzystnych dla swych firm 
zdarzeń, a jednocześnie przestrogą ’ przed 
uprawianiem drobnych wykroczeń zwanych 
czasami „niewinnymi kombinacjami”.

ZDZISŁAW KANDZIORA

Scena zbiorowa z „Procesu” F. Kafki.

F. Kafka i „Wspomnienie" w Kaliszu
W grudniu roku ubiegłego 

teatr w Kaliszu wystąpił 
z dwiema premierami. 

„Procesem" Franza Kafki rozpo­
częła działalność Scena Studio. 
Inscenizatorka kaliskiego przed­
stawienia (także autorka adapta 
cji) — Romana Próchnicka w bu 
dowaniu spektaklu wykorzystała 
atuty swego teatru. Jego siłę jest 
grypa młodych aktorów. Postać 
Józefa K. gra pięć osób. Los jed 
nostki staje się jakby losem każ 
dego, osaczonego przez władzę 
— sędziego, księdza, strażników, 
służące władzy kobiety. Ich stro­
je się zmieniają, oni — zagraża­
jący nam — nie. Na scenie roz­
grywa się dramat wrażliwego i 
bezbronnego Józefa K., który 
przechodzi swoją Golgotę.

Wydaje się jednak, że pokaza 
nie owego zwielokrotnionego Jó­
zefa K. nie we wszystkim się 
sprawdza. Nie w pełni jest uwia­
rygodnione teatralnie, jest chyba 
chwytem zbyt mechanicznym, a 
odbierając bohaterowi jego ewo­
lucję, ukazuje jedynie — sytua­
cję zagrożenia. Mimo to spektakl 
jest czysty w swoim wyrazie. E- 
fektowna teatralnie jest zwłasz­
cza scena przesłuchania — ost­

ra, pełna groteskowego erotyz­
mu.

Mtody zespół kaliski wraz z do 
świadczonym aktorsko Maciejem 
Grzybowskim dobrze oddaje in­
tencje reżyserki. Intensywnością 
wewnętrznego napięcia zwraca 
uwagę Dorota Kolak. Atmosferę 
obcości świetnie buduje sceno­
grafia Jadwigi Czarnockiej wypro 
wodzona ze stylistyki pop-artu, 
zbliżająca się równocześnie do 
nowego realizmu.

„Proces" w Kaliszu jest roz­
grywany w małej kameralnej sa­
li im. W. Bogusławskiego; akto­
rzy stoją obok widzów; gdzieś z 
boku Jest przestrzeń teatralna 
dużej sceny. Sprzyja to sugestyw 
ności spektaklu.

Drugą grudniową premierą w 
Kaliszu było „Wspomnienie" Joh 
na Murrella — opowieść o życiu 
sławnej aktorki Sarah Bernhardt.

„Wspomnienie" moina wysta­
wiać tylko wtedy, gdy jest w 
teatrze aktorka mogąca kreować 
rolę francuskiej artystki. W Kali­
szu spektakl został przygotowa­

ny przez Wandę Laskowską efla 
Kazimiery Starzyckiej-Kubalskiej. 
Zasłużona ta aktorka sceny poi 
skiej rozgrywa dramat Sarah z 
wielką intuicją i kulturą aktorską. 
Najlepsze jednak fragmenty 
przedstawienia to interakcje mię 
dzy Sarah a jej sekretarzem Pitou 
(gra go Dymitr Hołówko). W peł 
ni dochodzi wtedy do głosu dra­
mat smutku starości, ale i wiecz 
na chęć życia człowieka, określa 
nego drugim człowiekiem.

Scenografia Zofii Pietrusińskiej, 
a zwłaszcza kostiumy Sarah, 
mocno podkreślają tę przygaszo 
ną obecność życia.

WŁODZIMIERZ BRANIECKI

Te»tr Im. Wojciecha Bogusław­
skiego w Kaliszu: „Proces” Fran­
za Kafki; reżyseria — Romana 
Próchnicka; scenografia — Jadwi 
ga Czarnocka; premiera 12 grud­
nia 1980.

„Wspomnienie” Johna Murrella; 
reżyseria — Wanda Laskowska; 
scenografia Zofia Pietrusińska; 
premiera 19 grudnia 1980.

Dziesięciu pracowników Cu 
krewni w Kościanie i 
plantatorów stanęło przed 

Sądem Wojewódzkim w Po­
znaniu. Gdy pierwszy z nich 
składał wyjaśnienia, wpłynął 
pozew „Cukrowni Leszczyń­
skich” stwierdzający, że oskar­
żeni: ,.W latach 1976—1978 
działając w porozumieniu za­
garnęli na szkodę powoda 
1-053 356 złotych”.

Przedsiębiorstwo domagało się 
zasądzenia na jego rzecz takiej 
właśnie kwoty od oskarżonych. 
Natomiast prokurator kończąc 
mowę oskarżycielską zażądał: dla 
Jerzego S. — 8 lat pozbawienia 
wolności i 100 000 złotych grzyw­
ny, dla braci Eugeniusza i Wła­
dysława U. — po 8 lat i po 100 000 
zł, dla Zdzisławy G. — 7 lat 1 
80 000 zł, dla Heleny P. — fi lat 
l 100 000 złotych. Ponadto wnosił, 
by Sąd wobec tych oskarżonych 
orzekł konfiskatę ich mienia w 
całości.

Pozew przedsiębiorstwa i. 
wnioski prokuratora świad­
czyły, że ławę oskarżonych 
wypełnili aferzyści, których 
trzeba surowo ukarać. Tak 
jednak nie było. Już akt 
oskarżenia stwierdzał, że' dzie 
siątka plantatorów i pracow­
ników Cukrowni w Kościanie 
współdziałając ze sobą zagar­
nęła około 200 000 złotych. 
Dlaczego więc przedsiębior­
stwo domagało się odszkodo­
wania przekraczającego mi- 
Hon złotych? Pracownik, któ- 
rp napisał pozew, nieuważnie 
przeczyta! akt oskarżenia. W 
rezultacie żądanie odszkodo­
wania w wysokości miliona 
złotych zostało zawarte w po- 
zwie, podpisanym przez Je­
rzego K. — dyrektora do 
spraw ekonomicznych „Cu- 
krowni Leszczyńskich”. Tym­
czasem w tym przedsiębior­
stwie — jak zeznał świadek 
Alńred B., rewident — zatruć 

nionych było trzech radców 
prawnych...

Czy prokurator słusznie do­
magał się tak surowego uka­
rania winnych zagarnięcia 
200 000 złotych? Piszemy 
„winnych”, bo Sąd też ustalił, 
że właśnie tyle ukradli. Oko­
liczności tego przestępstwa, 
zresztą ujawnione w pełni już 
podczas śledztwa, nie uzasad­
niały wszakże wymiaru dra­
końskich kar.

Refleksje z sali sądowej

Przepisy rodzące automatyzm karania
Na ławie oskarżonych nie za­

siadł inspirator tych nadużyć i 
zarazem ten, który czerpał z nich 
najwięcej korzyści materialnych, 
zmarł on bowiem w 1978 roku, a 
proces rozpoczął się dwa lata 
później. Dziesiątka, która stanęła 
przed Sądem została przez tego 
człowieka jakby skierowana na 
drogę przestępstwa, przy czym z 
wyjątkiem Jerzego S. i braci U. 
uzyskała korzyść majątkową — 
jak to określił Sąd — nikłą lub 
żadną.

W wyniku sfałszowania do­
kumentacji m. in. przez Je­
rzego S., Zdzisławę G. i He­
lenę P.. Władysław U. podjął 
w banku 162 000 złotych i 
przekazał je bratu, a ten — 
inspiratorowi nadużyć. Obok 
niego z owoców przestępstwa 
skorzystali: Jerzy S. (uzyskał 
30 000 złotych) i bracia U., 
którym Cukrownia wydała 
wysłodki wartości 18 000 zło­
tych. Zdzisława G. i Helena 
P. nie otrzymały grosza. Z 
kolei Jerzy S. współdziałając 
z tymi dwiema oskarżonymi 
otm b innjfmi osobami iflgar- 

nął 25 000 złotych i wysłodki 
wartości 3000 zł, przy czym 
dla siebie zatrzymał 16 000. 
Helena P. i Zdzisława G. naj­
prawdopodobniej otrzymały 
od niego drobne kwoty. Ot i 
cała „afera” w Kościańskiej 
Cukrowni. Cudzysłów w po­
przednim zdaniu podyktowa­
ny został odczuciem społecz­
nym: mówiąc „aferzyści” na 
ogół nie myślimy o takich lu­
dziach jak Jerzy S. i wspól- 

oskarżeni. Jednakże zostali 
oni uznani winnymi właśnie 
— jak stanowi kodeks — afe­
rowego zagarnięcia mienia ‘ 
społecznego, to jest przestęp­
stwa ujętego w artykule 202 
Kodeksu Karnego: „§ 1. Kto 
wyzyskując działalność jed­
nostki gospodarki uspołecznio­
nej. w porozumieniu z inny­
mi osobami zagarnia mienie 
na szkodę takiej jednostki, 
nabywców lub dostawców, 
podlega karze pozbawienia 
wolności od roku do 10 lat. 
§ 2. Jeżeli sprawca zagarnia 
mienie znacznej wartości, po­
dlega karze pozbawienia wol­
ności na czas nie krótszy od 
5 lat albo karze 25 lat pozba­
wienia wolności”.

Dla zastosowani art. 202 §2 
nie jest istotne, jak się dzielą 
i czy w ogóle się dzielą łu­
pem ci, którzy działając w 
porozumieniu zagarnęli mie­
nie znacznej wartości, to jest 
przekraczającej 100 000 zło­
tych.

Przedstawiony stan pasawwy 

umożliwia takie surowe uka­
ranie oskarżonych, jakiego- 
domagał się prokurator. Moż­
na więc było zgodnie z jego 
wnioskiem skazać braci U. na 
kary po 8 lat pozbawienia 
wolności i po 100 000 złotych 
grzywny (za to, że uczestni­
czyli w zagarnięciu około 
180 000 złotych, przy czym za­
brali dla siebie wysłodki za 
18 000 złotych), a Helenę P. 
uczestniczkę przywłaszczenia

200 000 złotych, k^óra zarobiła 
na tym może kilka tysięcy — 
na 6 lat pozbawienia wolności 
i 100 000 zł grzywny. Nic nie 
przeszkadzało też orzec kon­
fiskaty całego mienia tych 
oskarżonych. Nic — prócz 
umiaru, wrażliwości społecz­
nej i poczucia sprawiedliwo­
ści. Przecież gdyby sprawcy 
pokroju braci U. czy Heleny 
P. byli tak surowo karani, to 
chcąc zachować odpowiednią 
proporcję, aferzystów czer­
niących rrfilionowe zyski i za­
kłócających życie gospodar­
cze należałoby na zawsze 
usuwać ze społeczeństwa.

Sąd Wojewódzki ukarał Je­
rzego S. 6 latami pozbawie­
nia wolności, 50 000 złotych 
grzywny, częściową konfiska­
tą mienia (w postaci samocho­
du „Fiat” 125p) i Utratą praw 
publicznych na 5 lat. Bardzo 
to surowy wyrok, ale zgodny 
z art. 202, wprowadzającym 
żelazną regułę: za kradzież 
mienia społecznego wartości 
ponad । 100 000 złotych — co 

najmniej 5 lat pozbawienia 
wolności. Taka kara zawisła 
również nad oskarżonymi, któ 
rzy w tej sprawie byli pion­
kami — nad braćmi U. oraz 
tleleną P. i Zdzisławą G. Na 
szczęście ustawodawca zosta­
wił furtkę, pozwalającą cza­
sami opuścić rejon srogiej re­
presji. Mowa o artykule 57 
§2 KK: „Sąd może zastosować 
nadzwczajne złagodzenie ka­
ry w wyjątkowych, szczegól­

nie uzasadnionych wypadkach, 
kiedy nawet najniższa kara 
przewidziana za przestępstwo 
byłaby niewspółmiernie su­
rowa, w szczególności (...) w 
stosunku do sprawcy prze­
stępstwa popełnionego we 
współdziałaniu z innymi oso­
bami, jeżeli jego rola była 
podrzędna, a odniesiona przez 
niego bezprawna korzyść była 
niewielka”.

Stosując ten przepis Sąd ukarał 
braci U. oraz Helenę P. i Zdzi- 
sławę G. pozbawieniem wolności 
w wymiarze od 2 do 3 lat i s 
miesięcy oraz grzywnami w gra­
nicach od 50 000 do 100 000 złotych. 
Konfiskaty mienia nie orzekł. 
Jest to wyrok łagodny tylko w 
porównaniu z karami, których 
domaga! się prokurator.

Nadzwyczajne złagodzenie 
kary, które — według kodek­
su — może być stosowane w 
wyjątkowych, szczególnie uza 
sadnionych przypadkach, jest 
instytucją wykorzystywaną.,, 
bardzo często. Nie dlatego, że 
tak dużo mamy wyjątkowych 
przypadków. Niejednokrotnie 

nadzwyczajnie łagodzi się ka­
rę, ujętą w regule: kradzież 
ponad 100 000 zł — co naj­
mniej 5 lat pozbawienia wol­
ności, ponieważ taki wymiar 
nie byłby zgodny ani z indy­
widualizacją karania ani z 
wymogiem rozwarstwienia 
przestępczości.

Od wielu lat w kołach praw 
niczych mówi się o koniecz­
ności znowelizowania przepi­
sów dotyczących odpowiedział 
ności za przywłaszczanie mie­
nia społecznego. Teraz trzeba 
ten postulat jak najszybciej 
zrealizować. Przede wszyst­
kim musi być zniesiona regu­
ła: ponad 100 000 złotych2) — 
co najmniej 5 lat pozbawienia 
wolności, ponieważ powoduje 
automatyzm orzekania, krę­
puje swobodę sądu w wymia­
rze kary, zakłóca spokój sę­
dziowskich sumień. Bywa bo­
wiem tak, że w niewyjątko- 
wej sprawie stosuje się nad­
zwyczajne złagodzenie kary, 
gdyż wymiar 5 lat pozbawie­
nia wolności budzi uzasadnio­
ne zastrzeżenia. Nie chodzi 
oczywiście o to, by znieść gra­
nice ustawowego zagrożenia 
i zapewnić całkowitą dowol­
ność w wymiarze kary. Muszą 
to być jednak granice umo­
żliwiające wielkie zróżnico­
wanie karania tak, by było 
ono współmierne do winy 
sprawcy przestępstwa.

MICHAŁ ŁUCZAK

1) Nie chodzi tu o takie oko­
liczności, jak rcdzaj i wysokość 
szkody. dotychczasowy spcsób 
życia sprawcy, jego warunki ro­
dzinne itp.

2) Kodeks karny uchwalony zo- 
stał w połowie 1969 roku, wów- 
czas za 100 OM złotych można było 

tylS ‘T™1-6™. He teraz za 
200 000, a może jeszcze więcej ty­
sięcy złotych. J y
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Lepszy system obsługi producentów * Więcej 
punktów skupu * Nowe przechowalnie

Spółdzielczość ogrodnicza 
przed zwiększonymi zadaniami

(PAP) Równocześnie z zada­
niami w sferze produkcji, któ­
rych wykonanie przynieść po- 
winno zwiększenie zbiorów wa 
rzyw i owoców — usamodziel­
niona spółdzielczość ogrodnicza 
widzi konieczność usprawnień 
w dziedzinie skupu i obrotu 
produktami sadów i ogrodów. 
Ogólnie idzie o to, by przez do 
brą organizację pracy i usunię­
cie niedomagań, raz na zawsze 
uniknąć tego, że w latach sprzy 
jających mieliśmy do czynienia 
z „klęską urodzaju”, a w sezo­
nach, gdy zbiory zawodniły — 
niedowład organizacyjny pogar 
szał jeszcze sytuację.

Punktem wyjścia do ustale­
nia kierunków działania jest 
zwiększenie do 1985 r. skupu 
warzyw do 1,2 min ton, a owo­
ców — do 950 000 ton. Byłby to 
poziom, który, jak się szacuje 
— odpowiadałby potrzebom 
rynku, przemysłu przetwórcze­
go i eksportu: Przyjęte wielko­
ści znacznie przewyższają skup 
w latach 1976—79, kiedy to wy 
nosił on średnio ponad 890 000 
ton warzyw i około 570 000 ton 
owoców rocznie.

Jaką, przede wszystkim, dro­
gą spółdzielczość ogrodnicza za 
mierzą doprowadzić do popra­
wy w zakresie skupu i obrotu 
„zielonym towarem”?

Doskonalony ma być — i to 
począwszy od najbliższego se­
zonu — system obsługi pro­
ducentów. Chodzi zwłaszcza p 
właściwy dobór i podniesienie 
kwalifikacji zawodowych pra­
cowników punktów skupu, a 
tym samym — zapewnienie rze

Znowu zimo w wielu 
regionach kraju

(PAP) W Beskidach zapanowała 
prawdziwa zima. Po ostatnich 
opadach pokrywa śnieżna sięga 
od 20 cm do 1,5 m na Pilsku i 
Bahiel Górze, gdzie na otwartych 
przestrzeniach utworzyły się dwu 
metrowe zaspy śnieżne.

Poprawiły się warunki narciar­
skie zwłaszcza na Skrzycznem, 
Małym Skrzycznem, Hali Skrzy- 
czenskiej, Klimczoku, Stożku 1 
na Pilsku.

Zimowa pogoda utrwaliła *ię 
na dobre również na południo­
wym - zachodzie kraju. Po oslat-

Dokońc zenie ze str. 3 

rozdzielić na dwie fazy: przy­
gotowanie oraz akcję zasadni­
czą.

W ramach przygotowań, 
które są na ukończeniu, wyko 
nano pracochłonne roboty 
ziemne. Wydobyto przede wszy 
stkim prawie 1000 ton elemen­
tów spalonego urządzenia 
wiertniczego. NieoceniCKa oka 
zała się skonstruowana i wy­
konana w warsztacie PPNiG 
w Pile machina wyciągowa. 
Do rozbicia wielotonowych ele 
mentów zaangażowano artyle- 
rzystów z Pomorskiego Okrę­
gu Wojskowego. Oni też od­
strzelili 3,5-tonowy prewenter, 
głowicę przeciwerupcyjną.

— Oto ona — wskazuje nam 
w kupie złomu głowicę mój 
przewodnik. — Aby -ją od­
strzelić trzeba było aż 200 po 
cisków różnego kalibru. Gło­
wica ta bezspornie świadczy, 
że wiertacz w krytycznym 
dniu 9 grudnia 1980 roku ją 
uruchomił.

Chociaż badania przyczyn 
katastrofy trwają, specjaliści 
są zgodni, że przyczyną jej 
powstania było tylko i wyłą­
cznie niespodziewane gwałto­
wne ciśnienie złożowe. Tak 
ogromne, że na nic się nie 
zdało uruchomienie głowicy 
przeciwerupcyjnej. Legitymu­
jący się prawie trzydziestolet­
nim stażem wiertnik — Ed- • 
ward Dubiel powiedział mi, że 
ludzie pracujący w czasie tej 
erupcji zrobili wszystko to. co 
było można w takiej sytuacji.

Nie tak łatwo zlikwidować 
ten groźny żywioł. Często ispo 
tykam się z pytaniem: kiedy 
to nastąpi? Zależy to od po­
wodzenia wielu skomplikowa 
nych operacji technicznych. 
Trzeba sobie wyobrazić, że w 
eiągu dwudziestu kilku dni 

telnej klasyfikacji produktów 
dostarczanych przez rolników.

Aby zapobiec wszelkiemu 
marnotrawstwu surowca przez 
zbyt długie przetrzymywanie 
go, organizowane będą w rejo­
nach rozwiniętej gospodarki 
ogrodniczej sezonowe placówki 
przerobu produktów i suszar­
nie.

W miarę poprawy sytuacji w 
transporcie — rozszerzany ma 
być bezpośredni odbiór towaru 
wprost z gospodarstw. Produ­
centom stwarzać się będzie rów 
nież warunki do dostarczania 
warzywni owoców z pominię­
ciem punktów skupu — od ra­
zu do handlu uspołecznionego i 
zakładów przetwórczych, co 
skróci drogę nietrwałego surow 
ca.

Podstawowe jednak obowiąz 
ki wykonywać będą punkty 
skupu, nad których pracą 
wzmocni się nadzór i kontro­
lę samorządu spółdzielczego. 
Obecnie placówek tych jest w 
kraju blisko 3 300 (z czego po­
nad 1 000 stanowią sezonowe). 
Stosownie do potrzeb, sieć sku­
pu zostanie rozszerzona oraz 
ulepszy się ich wyposażenie 
techniczne przez m. in. mecha­
nizację prac za- i wyładunko­
wych.

Zapewnienie ciągłości sprze­
daży — to jedno z podstawo­
wych zadań w sferze zaopatrzę 
nia rynku- w „zielony towar”. 
Wymaga to dostosowania do 
rzeczywistych potrzeb sieci pla 
cówek detalicznej sprzedaży 
oraz rozbudowy zaplecza prze- 
chowalniczego, które obecnie 
jest dalece niewystarczające.

nich opadach śniegu ulice Wro­
cławia pokryte są warstwą śnież­
nego błota. Trudne, zimowe wa­
runki jazdy wymagają od kierow­
ców maksymalnej ostrożności.

Na skutek obfitych opadów 
śniegu jakie wystąpiły na Pomo­
rzu w nocy z poniedziałku na 
wtorek, sytuacja na drogach te­
go regionu uległa znacznemu po­
gorszeniu. Dzięki uporczywej pra 
cy drogowców wyposażonych w 
pługi lemieszowe i piaskarki, 
główne szlaki komunikacyjne są 
przejezdne.

zbudowano wały ochronne i 
dwa zbiorniki na wodę, które 
mogą pomieścić bez mała sto 
tysięcy metrów sześciennych 
wody i ropy. Przepompownia 
na rzece Radew ma wydajność 
dwustu metrów sześciennych 
wody na minutę! Z powodze­
niem mogłaby zaopatrywać w 
wodę miasto wielkości Piły. W 
rekordowo krótkim czasie roz 
poczęło pracę pierwsze urzą­
dzenie wiertnicze do wierceń 
kierunkowych. Zmontowano 
je w ciągu zaledwie dwudzie­
stu dni. Normalnie trzeba by 

Płomień nadziei?
na to sześćdziesiąt dni. Jesz­
cze szybciej dzięki .zastosowa­
niu w montażu potężnych 
dźwigów typu „Mol” rozpoćz- 
ną wiercenia dwie kolejne 
wiertnie. Przed dwoma laty 
zakup tych dźwigów poczyta­
no za decyzję niegospodarną, 
teraz — w obliczu ogniowej 
próby — okazały się niezwykle 
potrzebne. Tylko dzięki apelo 
wi prasowemu, m. in. w „Gło 
sie”, można było w 'szybkim 
czasie zgromadzić i dostarczyć 
na miejsce katastrofy kilka 
tysięcy płyt drogowych. To 
tylko część prac, które trze­
ba było wykonać przed przy­
stąpieniem do akcji zasadni­
czej.

PLAN GRY

Od właściwego przygotowa­
nia zależy obecnie powodzenie 
w finale akcji. Co zakłada 
przyjęty do realizacji projekt 
radzieckich ratowników? Uwa 
gami na ten temat podzielił 
się z reporterem „Głosu” Leon 
Kałyna — wybitny radziecki

Trzęsienie ziemi 
w Pamirze

(PAP) W poniedziałek o 
godz. 19.41 wzasu moskiewskie 
go góry radzieckiego Pamiru 
zostały ponownie nawiedzenie 
trzęsieniem ziemi. Jego epicen 
trum znajdowało się w odleg­
łości 285 km od stolicy Tadży 
kistanu, Duszanbe. Siła wstrzą 
sów wynosiła 4 stopnie. a w 
Duszanbe 2 do 3 stopni.

We wtetek od godz. 0,24 cza 
su moskiewskiego wstrząsy 
powtórzyły się. Tym razem e- 
picentrurp znajdowało się 10- 
15 ‘km na południowy wschód 
od Duszanbe. Siła wstrząsów 
wynosiła 2 do 3 stopni.

W stolicy Tadżykistanu 
wstrząsów n:e odczuto.

Oficjalne wyniki 
wyborów 

prezydenckich w USA
(PAP) Federalna Komisja 

Wyborcza przekazała w związ 
ku z rozpoczęciem prac nowe 
go 97 Kongresu USA oficjal­
ne wyniki listopadowych wy­
borów prezydenckich. Na 21 
kandydatów, którzy ubiegali 
się o najwyższy urząd w pań 
stwie we wszystkich lub tylko 
niektórych stanach głosowało 
łącznie 86,5 min wyborców 
czyli 53,95 procent uprawnio­
nych do głosowania. Była 
więc to najniższa od 32 lat 
frekwencja ■wyborcza. W 1948 
roku upamiętnionym zwycię­
stwem Harry Trumana nad 
Thomasem Deweyem z partii 
republikańskiej, głosowało 51,1 
proc, obywateli. Najwyższą 
w historii frekwencję nato­
miast zanotowano podczas po 
jedynku Kennedy — Nixon w 
1960 roku,, a mianowicie 62,8 
procent.

Na Reagana zostało odda­
nych 43,9 min głosów czyli 
50,75 procent a Carter zebrał 
35.5 min głosów czyli 41,02 
procent. Różnica liczby gło­
sów między obu konkurenta­
mi wyniosła 8 417 tys. Trze­
ci, niezależny kandydat John 
Anderson zebrał tylko 5,7 min 
głosów, czyli 6,61 procent.

specjalista, nazywany tu ge­
nerałem.

— Uczestniczyłem — mówi 
— w likwidacji kilku podob­
nych erupcji. Mamy doświad­
czenie w takich operacjach. 
Specyfika płonącego płomie­
nia w Karlinie jest nietypowa, 
a ogromne ciśnienie wymaga 
przełamania tej bariery. Zda 
jemy sobie sprawę z powagi 
sytuacji. Wiemy, że patrzy na 
nas cała Polska. Jesteśmy op­
tymistami i wierzymy, że po­
wiedzie się nam. Chcemy jak 
najszybciej zakończyć akcję i

— co za tym idzie — urato­
wać jak najwięcej spalające­
go się bogactwa naszego kra­
ju. Muszę stwierdzić, że wszy­
stko przebiega na razie zgod­
nie z wcześniej ustalonym z 
polskimi specjalistami planem. 
Byłem w Nowy Rok tuż przy 
otworze. Z poczynionych obser 
wacji wynika, że po odstrze­
leniu prewentera, trzeba jesz­
cze zdjąć uszkodzoną kryzę w 
więźbie rurowej i założyć in­
ną, potrzebną do umocowania 
prewentera. Myślę, że do tego 
czasu- zakończone zostaną o- 
statnie przygotowania i bę­
dziemy mogli przystąpić do ga 
szenia. Nie oznacza to jednak, 
że wszystko pójdzie bez kom­
plikacji. Tych nie da się wy­
kluczyć, jak również tego, że 
od razu nam się wszystko 
uda. Stąd ta wielowarianto­
wość akcji. Wierzymy w sku­
teczność naszych działań A o 
szczegóły zapytajcie w szta­
bie...

Ratownicy zamierzają pod 
specjalnym parasolem wod­
nym stworzonym przez straża

730 dni Ludowej Kampuczy

Powrót do życia
Kiedy 7 stycznia 1979 r. do 

Phnom Penh wkraczały pierw­
sze oddziały rewolucyjnych sił 
zbrojnych, witało je zaledwie 
kilkudziesięciu mieszkańców, 
którzy przeżyli trzy lata, osiem 
miesięcy i dwadzieścia dni sza­
lejącego terroru Czerwonych 
Khmerów. Tego dnia zakończy 
ła się gehenna 'narodu, przezna 
czonego z woli ludobójczej dyk 
tatury Pol Pota do totalnej eks 
terminacji. Jego krwawe rzą­
dy doprowadziły do śmierci po 
nad jednej trzeciej społeczeń­
stwa Kampuczy, zamieniły 
kraj w bezludną pustynię, zna­
czoną zbiorowymi mogiłami po 
mordowanych..

Start do nowego życia odby­
wał się w sytuacji wręcz tra­
gicznej. Doszczętnie zburzona 
infrastruktura przemysłowa i 
rolnicza, głód, choroby. Znisz­
czone wszystkie struktury nor­
malnie funkcjonującego orga­
nizmu państwowego. W tych 
dniach, pierwszych po wyzwo­
leniu, ważna była przede wszy­
stkim dyscyplina społeczna, 
umiejętność ogarnięcia tysiąca 
problemów, z których każdy 
przecież ukazywał, jakiś ludzki 
dramat. Ze skuteczną pomocą 
— żywnościową, transportową, 
medyczną — pospieszyły Kam 
puczy kraje socjalistyczne oraz 
niektóre organizacje międzyna­
rodowe, m. in. Czerwony Krzyż 
i UNICEF.

Rada Rewolucyjna Ludu 
Kampuczy wielokrotnie oświad 
czała, że o ile z zadowoleniem 
przyjmie każdą pomoc, która 
nie będzie się wiązała z wa­
runkami politycznymi, o tyle 
kategorycznie odrzuca wszel­
kie próby wykorzystywania go 
towości udzielania jej dla in­
gerowania w wewnętrzne spra 
wy kraju. A na takiej właśnie 
płaszczyźnie chciały ustalić 
tzw. pomoc humanitarną pań­
stwa zachodnie. Specjalna kon- 
fereneja pod auspicjami O.NZ

Egzotyczna linia PLO
(PAP) Najbardziej egzotycz 

ną linią obsługiwaną praez 
statki PLO jest linia południo 
wego Pacyfiku. Statki na tej 
trasie regularnie zawijają m. 
in. do takich portów jak Pa- 
peete na Tahiti, Apa w Sa­
moa, Suva na archipelagu Fi­
dżi, Noumea w Nowej Kaledo 

ków, który podniesie płomień 
w górę, dojść do orurowania 
otworu i przygotować głowi­
cę kryzy do osadzenia na niej 
prewentera. Następnie jłlanu- 
je się zgaszenie płomienia i 
przy pomocy specjalnie przy­
gotowanych urządzeń techni­
cznych przeciągnięcie prewen­
tera przez słup wytryskającej 
z otworu ropy. Specjalnie 
przygotowany na tę operację 
prewenter uzbrojono w głowi 
ce, przez które wtłaczać się 
będzie pod ogromnym ciśnie­
niem ciężką płuczkę, a z dru­

giej strony odprowadzać wy­
pływającą ropę do ropociągu. 
Przedsięwzięcie to musi być 
zakończone jak najszybciej. 
Chodzi o bezpieczeństwo śro­
dowiska. Wiadomo, że z ropą 
wydobywa się gaz, który ulat 
niać się będzie do atmosfery. 
Część ropy wypływać będzie 
w obwałowania, a ewentualne 
zerwanie wałów ochronnych 
może grozić klęską ekologicz­
ną. Poczyniono .więc przygoto 
wania i na taką okoliczność. 
W trakcie akcji nie może być 
bowiem żadnej pomyłki, bo 
każda grozi najgorszym — u- 
tratą życia przez ratowników, 
którzy — w strugach ropy — 
na pamięć wykonają wszyst­
kie wcześniej zaplanowane i 
wytrenowane zadania. W ta­
kiej sytuacji muszą oni być 
orzyeotowani na każda nie­
spodziankę. A jeśli się nie uda, 
to trzeba będzie, niestety, 
nrzerwać akcje i podjąć jedy­
ną w takiej sytuacji decyzję o 
nonownym zapaleniu wypły­
wającej ropy. A możę być i 
tak. że zakładany i realizowa­

poświęcona temu tematowi udo 
wodniła, iż określonym siłom 
politycznym na Zachodzie idzie 
głównie o to, aby pod hasłami 
altruistycznymi usankcjonować 
materialne i moralne poparcie 
dla niedobitków polpotowskich, 
którzy wciąż zakłócają spokój 
odbudowującej się Kampuczy i 
których rzecznik do tej pory 
bezprawnie zasiada w ONZ.

Oczywiście i dziś kraj prze­
żywa poważne trudności, lecz 
normalizacja toruje sobie dro­
gę wśród chaosu i zniszczeń. 
Odwiedzający Kampuczę dzień 
nikarze zagraniczni ze zdumie­
niem relacjonują o postępach 
w usuwaniu najbardziej ucią­
żliwych bolączek. W ub. roku 
zebrano pierwsze plony z po­
wierzchni miliona hektarów; 
odbudowano większość zakła­
dów przemysłowych — i są już 
rezultaty: wytworzono 2,9 min 
kilowatogodzin energii elek­
trycznej, wyprodukowano 
360 000 ton mąki, 12,5 tony my­
dła... Na razie przedsiębiorstwa 
nie uruchomiły jeszcze pełnej 
mocy produkcyjnej, a płace są 
raczej niskie. Nie starcza su­
rowców, brakuje kadr. Pracu­
ją jednak szpitale, szkoły, ho­
tele, poczta. I jakkolwiek sieć 
handlu państwowego i zaopa­
trzenia sklepów są nadal nie­
wystarczające, a ogromna więk 
szość ludności musi korzystać z 
przydziałów żywności rozdzie­
lanej wprost z samochodów, 
Kampucza nie czeka z założo­
nymi rękami na cud.

Wszystkie te dokonania, któ­
re przywracają krajowi porzą­
dek, spokojny rytm codzienno­
ści, bezpieczeństwo, wypada 
mierzyć inną od zwyczajowo 
przyjętej skali wartości. Trze­
ba bowiem pamiętać, iż oba­
lony reżim polpotowski znisz­
czył, nie tylko całą gospodarkę, 
lecz także zmierzał do zniszczę 
nia podstawowych struktur nor 
malnie funkcjonującego społe­
czeństwa.

nii oraz Acukland, Willington 
i Lyttelton w Nowej Zelandii.

W br. często odwiedzanym 
przez jednostki PLO portem 
będzie Tarava w nowo powsta 
łej Republice Kiribatu położo 
nej na archipelagu Gilberta, 
gdzie na statki załadowana bę 
dzie kopra.

ny już inny wariant — wier­
cenia kierunkowe w celu za- 
czopowania otworu od dołu — 
zażegna katastrofę! Czy tak 
będzie, tego teraz nikt nie po 
trafi w Karlinie powiedzieć. 
Na to trzeba czasu.

Podczas trwania alftji ra­
towniczej w Karlinie powsta- 
je szczegółowy plan całej ope 
racji. Wszystko do końca mu­
si być wyreżyserowane, nie 
może być żadnego słabego og­
niwa.

U postronnego obserwato­
ra rodzi się pytanie, czy zro­
biono wszystko, co można 
było w takiej sytuacji. Jestem 
przekonany, że tak.

NIEBEZPIECZEŃSTWO 
TRWA

Tłumaczący szczegóły zapla 
nowanej akcji likwidacji je­
den z polskich specjalistów u- 
świadomił mi jeszcze jedną 
niezmiernie istotną sprawę. 
Chodzi o to. że powodzenie 
w operacji zakładania nowego 
prewentera wcale nie oznacza 
całkowitej likwidacji zagroże­
nia. z punktu widzenia żarów 
no techniki, jak i eksnloatacji 
otworu. Stan zagrożenia bę­
dzie trwał nadal. Wydobywa­
nie ropy odbywać się będzie 
systemem awaryjnym. Dopie­
ro dowiercenie się do złoża n- 
zostałymi czterema otworam 
pozwoli całkowicie zlikwido­
wać ryzyko. Do tego czasu 
teoretycznie wszystko będzie 
możliwe.

Zbliża się czas finału upor­
czywej i niezwykle trudnej 
walki człowieka z żywiołem. 
W tych dniach wybije godzi­
na ..Zero”, która oznaczać 
bedzie rozpoczęcie akcji zasad 
niczei. Zacznie się odliczanie. 
Jak przed startem statku kos­
micznego.

WŁADYSŁAW WRZASK

W drugim roku wolności 
rząd Ludowej Kampuczy prze­
chodził stopniowo także do roz 
wiązywania kluczowych pro­
blemów na dłuższą metę. Opu­
blikowany został projekt kon­
stytucji — ta zasadnicza usta­
wa podkreśla ustrojowy cha­
rakter państwa, w którym wła­
dzę sprawuje klasa robotnicza 
w sojuszu z chłopstwem, pa­
triotyczną inteligencją i inny­
mi warstwami ludności wier­
nymi tradycji walk rewolucyj­
nych przeciwko feudalizmowi, 
kolonializmowi i imperializmo­
wi — w obronie niezależności, 
pokoju, pomyślności narodu. 
Zjednoczony Front Ocalenia 
Narodowego łączy zatem wszy­
stkie siły społeczeństwa, aby 
bronić i budować swój kraj, 
rozwiązywać stojące przed nim 
zadania polityczne, gospodar­
cze i społeczne. Kampuczańska 
Republika Ludowa — akcentu­
je projekt konstytucji — pro­
wadzi politykę pokojową, 
współistnienia ze wszystkimi 
państwami niezależnie od ich 
ustroju społecznego; zgodnie z 
zasadami poszanowania suwe­
renności i integralności teryto­
rialnej, nieingerowania w spra 
wy wewnętrzne, równości i 
wzajemnych korzyści. Podejmu 
je także wysiłki zmierzające do 
obrony pokoju w Azji Połud­
niowo-Wschodniej i na całym 
świeęie.

Odradzająca się Kampucza 
potwierdza konkretnymi posu­
nięciami swej polityki zagra­
nicznej, iż jest to program ca­
łego narodu, który z olbrzymim 
wysiłkiem przywraca życie, pra 
worządność i poszanowanie 
ludzkiej godności swemu kra­
jowi, zaś azjatyckim sąsiadom 
proponuje ustanowienie part­
nerskich, sprawiedliwych sto­
sunków.

MACIEJ GNIEWOSZ

Atrakcyjne tytuły 
zapowiada PIW 

(PAP) Dobiegają końca prr 
nad tegorocznymi planem edyto: 
skini Państwowego Instytutu Wy 
dawniczego, *

Bestsellerami polskimi staną się 
z pewnością utwory Czesława 
Miłosza: „Wybór poezji” oraz dwa 
tomy esejów „Człowiek wśród 
skorpionów” i „Prywatne obo­
wiązki”, bestsellerem zagranicz­
nym zaś „Lot nad kukułczym 
gniazdem” Kena Kasey’a.

Z dużym zainteresowaniem spot 
kają się też chyba dwie pozycje 
poświęcone naszej współczesności. 
Pierwsza z nich „Przesilenie grud 
niowe” Mieczysława Rakowskiego 
jest analizą /oceny wydarzeń z 
grudnia 19’0 r. Książka druga 
„Nowy Marsyliusz, czyli społe­
czeństwo inteligentne” Stefana 
Bratkowskiego zawiera refleksj-' 
na temat społ°cznych i ekono­
micznych działań w świetle po 
staw jednostek.

W 1981 r. ukaźą się dalsze oko- 
Hcznościowe edycje dzieł Jana 
Kochanowskiego przygotowywa­
nych dła uczczenia rocznic jego 
urodzin i zgonu.

Warto też zwrócić uwagę na 
włączone do serii „Biblioteka kla­
syków” wznowienie pięciotomo- 
wych „Pism wybranych” Cypria­
na Norwida. Ten wybór opraco­
wany przez Juliusza W. Gomulic- 
kiego zawiera wiersze, poematy, 
dramaty, prozę i listy poety.

Pożary lasów 
na południu Europy 

(PAP) Groźne pożary lasów 
szaleją na południu Europy, 
zwłaszcza we Włoszech, Szwaj 
carii i Francji.

4000 hektarów drzew stra­
wił ogień we Włoskim Piemon 
cie. Płoną także lasy w Li- 
gurii.

Pożary lasów w rejonie Ba 
zylei należą do największych 
w historii tego kantonu Szwaj 
carii. Uporczywa walka z 
ogniem trwa również w in­
nym kantonie — Tessin. Po­
nad 2000 hektarów lasów spa 
liło się na francuskim Lazu­
rowym Wybrzeżu.
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PINIE
OLEMIKI
OPOWIEDZ!

no ich nadużywać dla pokry­
wania niechęci do wykonywa­
nia obowiązków, za które bie- 
rze się pieniądze? A przykła­
dy tego odczuwamy codzien­
nie. Nie ma już w Polsce niko 
go, kto by nie otrzymał pod­
wyżki, albo chociaż wyrów­
nania wzrostu kosztów życia, 
a mimo to np. komunikacja 
funkcjonuje gorzej niż daw­
niej, bo zmalało zdyscyplino­
wanie, podobnie jest w wielu 
innych dziedzinach. Czy na 
poczcie nie było podwyżek? 
Wiem, że były; ale jednocześ­
nie odmówiono wykonywania 
części dotychczasowych powin 
ności. Mam na myśli dorę­
czanie prasy, co w praktyce 
wiele ludzi, szczególnie star­
ców i inwalidów pozbawia 
możności otrzymywania i co­
dziennego czytania. gazet. To, 
co podano w komunikacie na 
temat odbierania prasy w pre 
numeracie, przechodzi ludzkie 
'wyobrażenia. Podobnie ciągle 
powtarzają się informacje o 
niedostarczaniu dostatecznych 
ilości opału dla elektrowni. 
Przykładów można by dać wię 
cej. Czy tak być powinno? 
Piękne hasła nie zastąpią ucz 
ciwej, rzetelnej pracy i jej wy 
ników. (21)

MARIAN WÓJCICKI 
Poznań

DALSZY CIĄG POKUTY...

Która z osób, zwiedzającyh 
Kórnik, nie widziała renesan­
sowej płyty nagrobnej Andrze 
ja Górki, umieszczonej na fa 
sadzie kościoła kórnickiego? 
Ten 400-letni pomnik znajdują 
cy się początkowo w zacisznej 
kaplicy bocznej, kazała prze­
nieść na zewnątrz kościoła — 
oczywiście za swego życia — 
kórnicka „Biała Dama". Pły­
ta nagrobna nie oparła się 
działaniu czasu i warunków 
atmosferycznych — niszczeje 
w oczach, mocno porysowana, 
dziś już z licznymi ubytkami. 
Jest io widoczny, dalszy ciąg 
„pokuty” dla heretyka, czy 
brak funduszy na renowację? 
Czy mimo wszystko nie trze- 1 
ba za wszelką cenę ratować 
cennego dzieła? Może nawet 
społecznym wysiłkiem, jeżeli 
organa, powołane do opieki 
nad zabytkami, są bezsilne.

(3593)
STEFANIA EGIERSZDORFF 

Kórnik
O

SPRAWA KREMACJI

Jak możecie w „Głosie” 
(16 XII ubr) omawiać problem 
cmentarzy bez poruszania spra 
wy kremacji zwłok? Tymcza­
sem u nas spopielanie zwłok 
jest niemożliwe, ba przemilcza 
ne nawet wówczas kiedy się 
rozważa trudności w organizo 
waniu nowych terenów cmen­
tarnych. Proponuję podjęcie 
tego tematu. (3589)

POSPIESZYNSKI 
Poznań

TERAŹNIEJSZOŚĆ 
I HISTORIA

W latach 1946-1950 byłem 
wiceprezesem Zarządu Woje­
wódzkiego Związku „Samopo­
moc Chłopska” w Poznaniu, a 
później do przejścia na eme­
ryturę (lata 1954-1969) — pre­
zesem w mojej gminie Dopie­
wo. Często piszę do „Głosu" i 
czytelnicy tutejsi zwą mnie 
dziennikarzem, uważając jed­
nocześnie, że śmiało pisałem 
o tym, co było sprzeczne z o- 
gólnospołeczr.ymi odczuciami.

Boli mnie to, co obecnie 
przeżywa nasz kraj. Dzisiaj ci, 
ktprzy /byli obojętni, co ma­
wiali: „od czego jest góra”, 
wrzeszczą najwięcej. Kto wi­
dział, że są w terenie naduży­
cia i wygodnie milczał, dzi­
siaj jest aktywny. Ja uważam, 
że kto widział , że kradną, u- 
prawiają łapownictwo itp ten 
pośrednio jest współwinny.

Przy okazji chciałbym się

O KIM ZAPOMNIANO

Z dużym zaciekawieniem o- 
czekiwałem zapowiedzianego 
z okazji 60-lecia Teatru Wiel­
kiego w Poznaniu programu 
telewizyjnego, nadanego 
28 XII ubiegłego roku. Jako 
meloman i bywalec opery poz 
nańskiej doznałem niedosytu 
i rozczarowania, bowiem kosz 
tern przydługich fragmentów 
oper, skąpo poświęcono w tej 
audycji miejsca niektórym, 
godnych uwagi faktom, jak 
też zasłużonym dla poznańs­
kiej opery postaciom. Mam tu 
na myśli np. wielce zasłużo­
nego przy jej organizowaniu 
w roku 1920, jak i w roku 
1945 ówczesnego dyrektora i 
długoletniego, znakomitego ka 
pelmistrza Zygmunta Wojcie­
chowskiego. Nic również nie u- 
słyszeliśmy w programie o tak 

>dnym uwagi ewenemencie:
-a dyrekcji Piotra Stermicza- 
— Valcrpciaty — przybył do 
Poznania i dyrygował swą o- 
perą „Caualleria rusticana” 
(,Rycerskość wieśniacza”) oraz 
operami „Pajace” i „Aida” 
sam Piętro Mascagńi. Trudno 
zaiste uwierzyć, że tak zaw­
sze wnikliwy nasz znakomity 
i wytrawny recenzent,. jakim 
jest p. Jerzy Waldorff takie 
znaczące fakty w historii ope­
ry poznańskiej przeoczył i pu 
ścił w niepamięć.

A gdzież zapodziali się w pa 
mięci komentatorów tej mia­
ry znakomici instrumentaliści-1 
koncertmistrze, jak: Dezyde- 
riusz Danczowski, Jan Raków 
ski, Adam Ciechański, Ta­
deusz Szulc, Stanisław Paw­
lak? Nic również nie usłysze­
liśmy o zasłużonym organiza­
torze i długoletnim kierowni­
ku operowego chóru — Wikto­
rze Buchwaldzie. (22)

int. ADAM DOMAGALSKI 
Poznań

PRZEZ ZASKOCZENIE?

Dotychczas wydawało mi 
się, że wszyscy chcą więcej 
wolnych sobót, ale nikt nie 
pragnie, by były one dodatko­
wą dla ludzi mitręgą. Teraz 
jednak zwątpiłam, czy tak rze 
czywiście jest, a stało się to 
za sprawą decyzji Prezydium 
Rządu, ogłoszonej przez ra­
dio w Sylwestra wieczorem. 
Dopiero wtedy dowiedzieliś­
my się, że najbliższa sobota 
ma być dodatkowym dniem 
wolnym. Wszyscy byli zasko­
czeni, a tym bardziej ci, którzy 
wskutek za późnej decyzji nie 
mogli nie przyjść do swej pra 
cy, bo na przykład związani 
byli zamówieniami nie do od­
wołania w tak krótkim (tylko 
w piątek ponoworoczny) cza­
sie.

Wyciągnęłam z tego wnio­
sek, że spóźnionymi decyzja­
mi można obrzydzać ludziom 
radość, którą powinni mieć z 
dodatkowych wolnych dni. A 
może tak chytrym pośpie­
chem rząd chciał udowodnić, 
że nie jest możliwe wyznacza­
nie wolnych sobót w tygod­
niach kiedy przypada święto? 
Jeśli tak, to przekonał tylko 
tych którzy nie wiedzą, że w in 
nych krajach tak właśnie jest 
i udaje się to znakomicie. Ale 
dlaczego rząd o tym by nie 
miał wiedzieć, tego nie rozu­
miem. (23)

MARIA KWILECKA
Poznań

HASI A TO NIE WSZYSTKO

Zmiany, które zaszły w na­
szym kraju, są bardzo donios­
łe i powinny — w moim prze­
świadczeniu —< zaowocować 
stopniowym polepszaniem się 
warunków życia w naszym 
kraju. Uważam jednak, że nie 
wszystko pomaga w przyśpie­
szaniu tego procesu, a najbar­
dziej mnie niepokoi, że ha­
mulce, opóźniające poprawę, 
ubierane są niejednokrotnie w 
szczytne hasła o demokracji i 
solidarności. Czy jednak wol­

krótko wypowiedzieć o potrze 
bie przykładania uwagi do 
nauki historii we wszystkich 
typach szkół. Z jej znajomoś­
cią nie jest u nas najlepiej, 
czego przykłady można by 
przytaczać, nawet z lektury 
gazet. Tymczasem ■ historia 
właśnie 'wzbudziła patriotyzm 
i pragnienie wolności przez kił 
ka pokoleń podczas zaborów. 
Uważam, że wydarzenia histo 
ryczne są podstawą wszelkich 
zmian społecznych i również 
politycznych. Tak było i bę­
dzie — bo historia się powta­
rza. (3606)

HIPOLIT POTRAWIAK 
Skórzewo

ZYCIE NA OSIEDLU

Chciałoby się mieszkać znoś 
nie, uzależnione jest to jednak 
od współmieszkańców. Ja 
więc o nich. Pominę krzyka­
czy, a także owych drobnych 
cwaniaczków, podmiatających 
własny brud pod cudze drzwi, 
albo wytrzepujących oknem 
ścierki i chodniczki. Mnie cho 
dzi o niebezpieczeństwo utra­
ty zdrowia czy życia. W moim 
bowiem wieżowcu wyrzuca się 
przez okno czy balkon gruz 
po przebudowie, butelki, a w 
czasie libacji, lub dla uczcze­
nia Nowego Roku — nawet 
płonące szmaty. Brak wyobraź 
ni? Bezmyślność? Absolutny 
prymitywizm? Nie wiem. Dzie 
ci z pasją unieruchamiają win 
dy przy pomocy drucików, pa 
łyczków itp. Zdarza się często 
wybijanie szyb w drzwiach 
wejściowych, śmiecenie, lama 
nie krzewów, deptanie traw­
ników, odzieranie kory z drze 
wek przez parkujące — byle 
pod oknami swego mieszkania 
— samochody. Na oczach pew 
nej mamy jej 10-letni syn, u- 
czeń klasy piątej szkoły na 
poznańskim Osiedlu Chrobre­
go, tarzał małego kociaka po 
wysmołowanych rurach, a po 
tern ciskał go z rozmachem w 
kałużę. Na rozpaczliwe miau­
czenie matka nie reagowała.

Jestem pielęgniarką i pracu 
ję na trzy zmiany. Po rannym 
i nocnym dyżurze nie mam 
szans odpoczynku. Radia, tran 
zystory, telewizory i wszelaki 
sprzęt żywy i martwy — wy­
je. Mój mąż jest kierowcą, jeż 
dzi na dalekich trasach. Nie­
kiedy zrywa się ze snu, klnąc 
ludzi i nasze betonowe klatki.

Zdarzają się mądrzy kierów 
nicy osiedli, ale co nawet ta­
cy poradzą, gdy przyszło im 
organizować życie osób, nie 
przyzwyczajonych do przeby­
wania w normalnym, ładnym 
otoczeniu i do zachowywania 
się jak ludzie współcześni.

(3532).
MARIA W.

Poznań

PRAWO DO BEZPRAWIA?

W Kórniku jest pewna oso­
ba, która wchodząc do sklepu, 
pokazuje emblemat „Solidar­
ność” i zaczyna „rządzić”. Sy­
pie rozkazami i żąda ich wy­
konania. Czy sam emblemat 
upoważnia do przeprowadze­
nia kontroli i to jednoosobo­
wej? Spodziewam się autory­
tatywnego wyjaśnienia. Człon 
kom Komitetu Kontroli Spo­
łecznej nie wolno bez każdo­
razowego upoważnienia prze­
prowadzać kontroli. Również 
„Solidarność” zapewne nie 
popiera samowoli niektórych 
członków? W Kórniku zdarza­
ły się i takie wypadki, że gru 
pa kobiet pod osłoną ciemnoś­
ci zatrzymywała wychodzące 
ze sklepu spożywczego osoby z 
personelu i przeprowadzała re 
wizję w podręcznych torbach, 
czy nie wynoszą atrakcyjnych 
towarów (pomarańcz, cukier­
ków, czekolad itp). Jak mi 
wiadomo te rewizje nie dały 
efektów. Czy i te praktyki nie 
kolidują z kodeksem karnym?

(3573)
STEFAN NOWAK 

Kórnik

Listy krótkie 1 rzeczowe ma­
ją większe szanse druku Ano 
ilmów nie publikujemy Za­
strzegamy prawo skracania kc 
respondent-ji Adres Głos Wiei 
kopolskt”. skrytka pocztowa 
1074 60-959 Poznań

Kłopoty w zespołach AZS i Lecha

Koszykarki wracają na ligowe parkiety
Po siedmiotygodniowej przer 

wie spowodowanej tournee 
kadry narodowej .po USA i 
okresem świątecznym, w naj­
bliższą sobotę i niedzielę roz­
grywki mistrzowskie wzno­
wią koszykarki I ligi. Poznań­
skie zespoły Lech i AZS grać 
będą w Krakowie z Wisłą i 
Hutnikiem. Wiślaczki, które 
bronią tytułu mistrza Polski, 
w bieżącym sezonie, choć wy­
stępują w osłabionym skła­
dzie, radzą’ sobie nadspodzie­
wanie dobrze. Są jedynym ze­
społem,, który nie doznał jesz­
cze porażki. Gdyby któremuś 
z poznańskich zespołów uda­
ło się pokonać Wisłę, byłby to 
z pewnością duży sukces. W 
meczach z Hutnikiem pozną- 
nianki mają teoretycznie 
znacznie więcej szans na zwy­
cięstwo. Zespół z Nowej Huty 
w listopadzie prezentował sła­
bą formę, czego dowodem 
brak zwycięstwa w pierw­
szych pięciu spotkaniach. Na­
leży jednak się spodziewać, że 
krakowianki zrobią wszystko 
by mecze z Lechem j AZS 
rozstrzygnąć na swoją ko­
rzyść i awansować w górę ta­
beli. A więc i w tych spot­
kaniach poznaniankom nie 
bedzie łatwo o wygraną.

Sytuacja jest o tyle trud­
niejsza, że oba poznańskie ze­
społy pierwszoligowe miały 
sporo kłopotów w przygoto­
waniach do dalszej części roz­
grywek. Trener lechitek Kazi­
mierz Lewandowski prawie 
na żadnym treningu nie mógł 
dysponować pełnym składem 
zawodniczek. Stróżyna z po­
wodu kontuzji i choroby nie 
trenowała aż 4 tygodnie. Cho­
ra była też Lubczyńska, a 
kontuzjowana Issmer. Innym 
zawodniczkom w systematycz­
nym uczęszczaniu na treningi 
nrzeszkadzały zajęcia w szko­
le. Jest jednak szansa że le- 
chitki pozbędą, się dolegliwo­
ści I na mecze do Krakowa 
wyjadą w najsilniejszym skła­
dzie. W okresie przerwy ze­
spół Lecha cały czas trenował

P. Mowlik w kadrze 
na eliminacje 
„Espana-82“

(PAP) Nowy trener repre­
zentacji polskich piłkarzy An­
toni Piechniczek i jego współ 
prącownicy ustalili 25-osobo- 
wą kadrę piłkarzy, która ob­
jęta zostanie przygotowania­
mi do tegorocznych spotkań 
eliminacyjnych mistrzostw 
świata — 1982

W jej skład weszli: bram­
karze: Jacek Kazimierski (Le­
gia), Piotr Mowlik (Lech) i 
Zdzisław Kostrzewa (Śląsk); 
obrońcy: Marek Dziuba (ŁKS), 
Paweł Janas (Legia)), Ryszard 
Milewski (Legia), Wojciech 
Rudy (Zagłębie), Józef Ada­
miec (Odra), Roman Wójcicki 
(Śląsk), Edward Załężny (Le­
gia), Adam Walczak (Bałtyk) i 
Jan Jałocha (Wisła; rozgrywa 
jący: Piotr Skrobowski i Le­
szek Lipka (obaj Wisła), Ja­
nusz Kupcewicz (Arka), Wło­
dzimierz Ciołek (Stal), Andrzej 
Buncol (Ruch), Rudolf Wojto­
wicz (Szombierki); napastnicy: 
Andrzej Iwan (Wisła), Włodzi 
mierz Smolarek (Widzew), 
Krzysztof Adamczyk (Legia), 
Andrzej Pałasz (Górnik), Ma­
rek Pięta (Widzew), Andrzej 
Zgutczyński (Bałtyk), Henryk 
Janikowski (Stal).

Muhammad Ali 
jeszcze chce walczyć 
(PAP) Muhammad Ali po 

przerwie znów stanie między 
linami ringu. Jak oświadczy! 
menadżer Alego —, Harold 
Smith — były mistrz świata 
spotka się pod koniec marca 
br. z mistrzem Europy w wa­
dze ciężkiej Johnem Gardne- 
rem (W. Brytania).

Koszykarki AZS podczas treningu w terenie.
Fot. — R Królak

w Poznaniu wyjeżdżając jedy­
nie do Wrocławia na dwa 
sparringowe spotkania ze Ślę- 
zą. Oba te mecze, w których 
wynik nie był sprawą naj­
istotniejszą, zakończyły się 
porażkami poznanianek.

Nieco inaczej do rozgrywek 
przygotowywały się koszykar­
ki AZS. 27 grudnia wyjecha­
ły one do zajazdu „Marzymię- 
ta” koło Śremu, gdzie przeby­
wały do 31 grudnia, spędzając 
czas głównie na zajęciach w 
terenie.- Niestety w zgrupo­
waniu tym z uzasadnionych 
względów nie mogły uczestni­
czyć trzy czołowe zawodnicz­
ki akademiczek: T. Komorow­
ska, E. Grześczyk i M. Siew- 
ruk - Kubiak. Na dodatek T. 
Komorowska z powodu choro­
by nie mogła wznowić trenin­
gów również w pierwszych 
dniach nowego roku, co może 
się odbić na jej dyspozycji w 
meczach krakowskich. Zrozu­
miałe więc, że trener Roman 
Haber nie ma powodów do 
zadowolenia. Wierzyć jedynie 
wypada, że akademiczki zdo­
łają się w Krakowie zmobi­
lizować i jedno ze spotkań 
rozstrzygną na swoją korzyść.

Budowlani najlepsi 
w mistrzostwach województwa
Z przeprowadzonych w Poz­

naniu eliminacji wojewódz­
kich do indywidualnych mis­
trzostw Polski w tenisie stoło­
wym seniorek i seniorów a- 
wans wywalczyli — wśród ko- 
tpet: 1. D. Kukla (Budowlani), 
2. J. Feldgebel (Pocztowiec), 3. 
D. Górniak (Budowlani) oraz 
wśród mężczyzn: 1. R. Flisików 
ski (San), 2. T. Nowak (Orkan 
Czempiń), 3. Z. Kurowski 
(San).

Turniej ten zarazem został 
potraktowany jako mistrzos­
twa województwa poznańskie

20 lat sekcji piłki ręcznej Grunwaldu
i

Tak się zaczęło
Było to niezwykłe spotkanie. 

Uczestniczyli w nim działacze, 
trenerzy i zawodnicy, którzy 
przed dwudziestu laty, także w 
styczniu zapoczątkowali utwo­
rzenie sekcji piłki ręcznej poz­
nańskiego Grunwaldu, a zara­
zem stworzyli podstawy do roz 
woju męskiej piłki ręcznej w 
Wielkopolsce.

Doc. dr Andrzej Koniarek, 
płk. Zdzisław Talarczyk, Wło­
dzimierz Górny, Janusz Kas­
prowicz, Józef Chamczyk, Alek 
sander Wiecanowski tó tylko 
niektórzy z dużego grona dzia­
łaczy, którzy przed kilkudzie­
sięciu laty zaczęli nadawać 
kształt obecnej piłce ręcznej. 
Problemy tamtych, lat jakby 
na nowo ożyły w wypowie­
dziach ludzi związanych ze 
szczypiorniakiem.

Słuchało, się tego wszystkie­
go z niedowierzaniem. Bo jak 
można było inaczej przyjąć in­
formację, że za zwycięstwo za­
wodnicy otrzymywali po 5 zło­
tych, a na mecze wszyscy jeź­
dzili w ramach urlopu wypo­
czynkowego. O sukcesach de­

Najbardziej' udanie okres 
przerwy (który w II lidze 
trwał zaledwie 3 tygodnie) 
spędziły koszykarki Olimpii. 
Od 26 grudnia do 3 stycznia 
przebywały one na zgrupowa­
niu w Szklarskiej Porębie. 
Oprócz wszystkich czołowych 
zawodniczek (z wyjątkiem R. 
Feldmann, która zrezygnowa­
ła z gry w Olimpii) trener 
Bronisław Wiśniewski zabrał 
na obóz najlepszych juniorów 
gwardyjskiego klubu. Wystę­
powali oni w roli sparring- 
partnerów i z tego zadania 
wywiązali się bardzo dobrze. 
W drodze powrotnej do Po­
znania koszykarki Olimpii ro­
zegrały dwa towarzyskie me­
cze ze Slęzą we Wrocławiu. 
Oba spotkania zakończyły się 
porażkami gwardzistek, ale w 
drugim pojedynku toczyły one 
wyrównaną walkę z występu­
jącym w swym najsilniejszym 
składzie pierwszoligowym ry­
walem. Rewanżową rundę 
spotkań Olimpia rozpocznie 
od meczów z AZS Toruń we 
własnej sali i jest w tych po­
jedynkach zdecydowanym fa­
worytem. (wił) 

go i w' związku z tym roze­
grano również gry podwójne 
w których triumfowali — se­
niorzy R. Mroziński (San) — 
T. Nowak, seniorki D. Kukla 
— E. Fogt (obie z Budowla­
nych) oraz w grach podwój­
nych mieszanych J. Feldgebel 
— R. Szudzikowski (San).

Ten maraton pingpongowy 
trwający 17 godzin (łącznie w 
dwóch dniach) zakończył się 
drużynowym zwycięstwem Bu 
dowlanych przed Stomilem o" 
raz Sanem, (leh) 

cydowało przywiązania do 
barw klubowych i bezgranicz­
ny entuzjazm będący motorem 
wszelkich działań. Czynniki te 
powodowały, że sport uprawia­
ło się z przyjemnością, a w cza 
sie spotkań szczypiorniśct gra­
li tak jak potrafili najlepiej.

W ostatnich latach sport prze 
szedł ogromne przeobrażenia. 
Zmieniła się także mentalność 
zawodników. Obowiązująca 
dawniej zasada „wszystkie si­
ły dla dobra zespołu” obecnie 
jest coraz częściej zapominana. 
Uwaga ta nie dotyczy jednak 
Grunwaldu. Bo choć zmieniali 
sie w nim trenerzy i odchodzili 
działacze to właściwe rozumie­
nie sensu zespołowego działa­
nia widoczne jest do dzisiaj w 
drużynie wojskowych, który bę 
dąc jednym z najstarszych (pod 
względem wieku graczy) w Pol 
sce, nadal imponuje skuteczno­
ścią w grze, a i sportowa at­
mosfera panująca wśród pod­
opiecznych trenera Aleksandra 
Wiecanowskiego mogłaby słu­
żyć za wzór godny do naślado­
wania. (kar)
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ZAKŁADY
JAJCZARSKO - DROBIARSKIE 
w Koziegłowach

ZATRUDNIĄ NATYCHMIAST
RZEMIEŚLNIKÓW

w następujących zawodach:
również w niepełnym wymiarze czasu pracy

• TOKARZ.
© Ślusarz remontowy.
• BLACHARZ.
• SPAWACZ - INSTALATOR.
® ELEKTROMECHANIK.
• MURARZ.

O

Szewc ■ emeryt ewentual 
nie rencista do naprawy 
obuwia pilnie potrzebny. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 1*.  dla »122g.

• córka z rodziną
Prosimy o nieskładanie kondolencji

7866g

Korepetycje, lekcje języ 
ka niemieckiego Tel. 
20-28-43. 8821g

0 Kupno
Kupię pianina na płycie 
metalowej. Podać stan, 
wysokość, wartość. Ofer­
ty kierować: Ryszard 
Piasecki, 62-700 Turek, 
Szopena 12. 4349g

0 Sprzedaż
Maszynę dziewiarską dwu 
płytową sprzedam. Micha 
lik, Masztalarska 7 m 7 
po godz, 16. 8629g

Encyklopedię 13-tomową 
sprzedam. Oferty ..Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
7864g.

Lenteks sprzedam. Tele­
fon 33-27-18 godz. 10—15. 

®650g

Domek z ogrodem 760 mł 
bez wygód zamienię na 
M-3 własnościowe, ul.
Wolbromeka 21. 7321g

• Samochody
Fiata IMp, rocznik 1*78,  
w bardzo dobrym stanie, 
sprzedam. Tel. 740-15 (po
godz. 1«). WSg

Sprzedam Dacię, rocznik 
74. Os. Plewlska, Łąko­
wa 30. 8575g

• Lokale
Własnościowe M-4, tele­
fon, Urbanowska. Osiedle 
Słowiańskie — zamienię 
na M-6 Winogrady, Piąt­
kowo. Tel. 22-00-37. 8723g

Sprzedam gospodarstwo 
rolne 12 ha, zabudowa­
nia. Inwentarz żywy 1 
martwy do uzgodnienia 
Maria Cielusta, Chocicz- 
ka (Września 3 km przy 
trasie E-8). 6629g

WNIOSKI PRZYJMUJE
i INFORMACJI UDZIELA:

DZIAŁ SPRAW PRACOWNICZYCH Poznańskich 
Zakładów Drobiarskich w Koziegłowach kolo Po­
znania. Dojazd autobusem WPK nr 70 z ulicy Mar-
cinkowskiego. 3727-K1

Taksometr elektryczny 
sprzedam. Jerzy Ptaszyń 
ski, 78-650 Mirosławiec, 
tel. 113, Osiedle Hanki.

1471p

Sprzedam nowy telewizor 
kolorowy Jowisz. Ostrze­
szów, tel. 30-46 godz. 19
do 21. 4350g

Pilnie ■ poszukuję miesz­
kanie — 2 pokoje, kuch­
nia, łazienka (puste) do 
grudnia br. Zgłoszenia 
kierować na adres: Ma­
riusz Szaforz. Poznań, ul 
27 Grudnia 8 m. 10. ‘el. 
556-27 lub 564-95. 7801g

Gospodarstwo rolne 6 ha > 
sprzedam. Łagowo 29 gmi 
na Krzywiń woj. lesz- ’ 
czyńskle. 6057g

Kupię działkę budowlaną । 
uzbrojoną w Poznaniu 
od 600—800 m*  tel. 32-32-66 ; 
po godz 18. 6113g i

W Poznaniu sprzedam 
fyillę jednorodzinną, wol 
nostojącą podpiwniczoną.

■c.o.. zabudowania gospo­
darcze. garaż. działka 
5038 Informacje: Po­
znań, Dobrochny 14 w 
każdą niedzielę. 6122g

• Różne
Wypożyczalnia sukien, 
welonów, nakryć do 
chrztu. Poznańska 44.
Swobodowa.7514g
Magle prasujące duże wy 
konuję. Wrocław. Polar- 
na 4. Florek.3-K2
Zakład malarski - tape- 
ciarskl. Tel. 603-61 Pie­
karz. 7728g 
Przeprowadzki, przewóz 
pianin — fortepianów wy 
konuje Kamiński. tel. 
438-31. 7280g
Ogrodnictwo (1000 m kw. 
szklarnie. 1 ha sadu, dom 
oraz zabudowania gospo 
darcze) z powodu wyjaz­
du sprzedam. Czesław 
Hirsz, Tczew. Czatkowy 
62. 18-K2

Zakładam Instalacje elek 
I tryczne. światła — ały,’ 
instaluję domofony, zam 
ki elektryczne do fur- 

| tek. Naprawiam i wymię 
। niam osprzęt ogrzewczy 
’ do plecy akumulacyjnych. 
• Przyjmuje zgłoszenia na I 
'i II kwartał 1981 r. Ste­
fan Jędraszczyk. 61-058 
Poznań, ul. Swiętowidz- 
ka 8. M72g

Wypożyczalnia eleganc­
kiej, garderoby ślubnej. 
Paderewskiego 1. Ciesiel­
ska. 7540g

Tańców uczę. Poznań. 
Mickiewicza 27 m. 7A, 
Wiania. 7266g

Chcesz, zeszczupleć — 
przyjedź do Juraty! In­
formacje: mgr Wójcikie- 
wicz. 84-141 Jurata, ul.
Ratibora 25, tel. 55.

3689-K2

# Matrymonialne
Dyskretną pomocą w za 
łożeniu szczęśliwej rodzi­
ny służy „Wesele” Kosza 
lin. Zwycięstwa 239. 1470p

Praca ® Nauka
Elektromechanik samo­
chodowy kat „,B” prak- 
Oyka; po wojsku poszuku 
je pracy. Oferty ..Pra­
sa”. Grunwaldzka 13, dla 
8640g.

Zaopiekuję się dzieckiem 
we własnym domu. Het-
mańska 
633-76.

Findera, tek 
8674g

Chłopiec. rencista, ogrod 
nik. potrzebni. Nad Po-
tokiem 25 m. 72 Mg

Opiekunka do dziecka poł 
rocznego potrzebna. Osied 
le Lecha 19 m. 47, tel. 
778-734. * 8657g j

Korepetycje — matematy I 
ka. Burbełp, tel. 77-69-18. ‘

Sprzedam nowy ładowacz 
Tur I, nowy piec 2,3 m2 
i kultywator szerokość 2 5 
m,. Lemański. Gierłatowo
koło Nekli

Meblościankę

1463p

, Rotter­
dam” i zestaw wypoczyn
kowy sprzedam.

7248g 721-75.
Tel. 

8729g

0 Nieruchomości
Piętro willi sprzedam — 
rozliczeniu M-4 własno­
ściowe I ptr. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
7290g.

Piętro willi sprzedam. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 7291g.

3 ha ziemi z zabudowa­
niami, szklarnia. 20 km 

i od Poznania sprzedam.
Ofertv „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 6180g.

KOMUNIKAT

Kupię 1—1,5 ha ziemi bli­
sko Poznania. W rozliczę 
niu może być nowy Fiat

Sprzedam dom jednoro- 
; dzinny o pow. 110 m kw., 
woda, c.o., dwa garaże, 
działka o pow. 4.400 m 

! kw. Kalisz, ul. Rajskow 
ska 13. 4305g

Pół domu bliźniaczego 
(Swierczewo) sprzedam. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 7404g.

O Zguby
Dnia 5 I br. zaginął wy- 
żeł brązowy — pierś jas 
na. 2 -letni. Os. Piastow­
skie 87 m. 1, tel. 78-03-99.

8764g

Wielkopolskiej
Gry Liczbowej 
„KOZIOŁKI” 

z dnia 4 stycznia 1981 r.

Wygrane w I losowaniu: 
— za 4 trafne po 14.275,— 
— za 3 trafne po 115,— 
— za 2 trafne po 9,— 
Wygrane w II losowaniu:

— za 4 trafne po 12.035,— 
— za 3 trafne po 69.—
— za 2 trafne po 7,—

GRA „S X 10” 
z dnia 4 stycznia 1981 f. 
Wygrane: 
— za 3 trafne po 4.218,— 
— za 2 trafne po 191,— 
— za 1 trafną z liczbą 

dodatkową po 93,—
Kolejne losowania odbę 

dą się w dniu 11 stycz­
nia 1981 r. w Poznaniu 
przy ul Fredry 7 o go­
dzinie 12. 27-K1

tW dniu 5 stycznia 1981 roku po ciężkich 
cierpieniach, odszedł w Panu od nas, prze­
żywszy lat 60, ukochany mąż, tatuś, teść 

i dziadek, śp.

BOGDAN SZWED
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 9 bm. o go­

dzinie 12 na cmentarzu, górczyńskim. •

W smutku pogrążona 
żona z dziećmi i rodziną 

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.
Prosimy o nieskładariie kondolencji.

Ul. Graniczna 6 m. 8. 8819g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
4 stycznia 1981 r. odeszła od nas na zawsze 
po krótkich cierpieniach, moja najukochańsza 

mamusia, teściowa, babunia i siostra, przeżyw­
szy lat 71. śp.

ANASTAZJA MAŁEK
z domu Hełka

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 b«n. o 
godz. 11.09 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążeni

córka, zięć, wnuczek oraz siostra

Ul. Newtona 1 m. 5. 8617g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
3 stycznia 1981 roku zmarł nasz ukochany 

mąż, ojciec teść, dziadek i pradziadek, czło­
wiek pracowity i zawsze życzliwy, przeżywszy 
lat 72

PAWEŁ KIEPS
Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 8 bm. o go­

dzinie 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

S t r a p i.o n a
żona z rodziną

Ul Mostowa 24 m. 30. 8695g

Dnia 5 stycznia 1980 roku zmarł nagle mój 
ukochany mąż, śp.

ZYGMUNT GODERSKI 
były więzień nr 246 

obozu koncentracyjnego Oświęcim.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 8 bm o go­

dzinie 13.30 na cmentarzu jeżyckim.
Zona z rodziną

Ul. Wojskowa 19 m. 3. 8701g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
3 stycznia 1981 roku zmarła po długich 

i ciężkich cierpieniach, nasza ukochana matka 
siostra, babcia, prababcia i ciocia, przeżywszy 
90 lat. śp

MARIA LESNIEWICZ
I voto Muller.

z domu Dannemann

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 9 stycz­
nia 1981 roku o godzinie 10 na cmentarzu mi- 
łostówskim.

W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
17-U3 _______ ._____________

W głębokim żalu zawiadamiamy, że dnia 
30 grudnia 1980 roku zmarł nagle mój kochany 
mąż. ojciec teść, dziadek i pradziadek, prze­
żywszy lat 66, śp.

STEFAN KONIECZNY
• Pogrzeb odbędzie się w piątek. 9 bm. o go­
dzinie 7.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
żona z rodziną

Ul. Grunwaldzka 25 m. 16. 8524g

4. Dnia 3 stycznia 1981 roku zmarła moja ko- 
T chana żona, matka, teściowa, babcia i sios­
tra, przeżywszy lat 70, śp.

ZOFIA ROZALIA GIDASZEWSKA
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 7 bm 

o godzinie 14 na cmentarzu winiarskim przy 
ul. Wojciechowskiego..

W smutku pogrążona

RODZINA

Osiedle Przyjaźni 3D m. 61. 20-U3

tDnia .1 stycznia 1981 \r. zmarł nagle nasz 
ukochany mąż. ojciec, teść, dziadek, zięć, 
brat, kuzyn, wujek, szwagier, przeżywszy lat 

54. śp.

BRONISŁAW MIKOŁAJCZAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go­

dzinie 15.10 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona 

żona z rodziną 
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Ul. Poranek 19b m. 15. 8669g

tDnia 27 grudnia 1980- r. zakończyła swoje 
życie, opatrzona Sakramentami św., prze­
żywszy lat 91, nasza najdroższa żona i ma­

musia

MARIA PETRUSZKO
z domu Atten

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. ,8 bm. o go­
dzinie 9.45 na cmentarzu Junikowskim.

Pogrążeni w smutku
mąż 1 córka

#615g

Dnia 30. 1». 1380 r. zmarł były długoletni pra- 
eownile naszego zakładu

ALOJZY GAŁĘSKI
Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­

czucia składają

Dyrekcja, Rada Zakładowa, pracownicy, 
Koło Emerytów i Rencistów

Zakładu Naprawczego Mechanizacji Rolnictwa 
w Poznaniu.

31-K3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
28 grudnia 1980 roku po ciężkiej chorobie prze­
stało bić serce naszego kochanego ojca, teś­
cia. dziadka, brata, szwagra i wujka, śp.

WŁADYSŁAWA DZIEDZICA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 9 bm. o go­

dzinie 12.15 na cmentarzu junikowskim.

RODZINA

X Dnia 4 stycznia 1981 r. zmarł nagle w wle- 
T ku 62 lat, namaszczony Olejami św., mój 
drogi mąż nasz ojciec, syn. brat, teść i dzia­
dek. śp.

FLORIAN PAWŁOWSKI
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi. Od­
znaką Honorową Za Zasługi w Rozwoju Woje­
wództwa Poznańskiego. Odznaką Zasłużonego 

Działacza Ruchu Spółdzielczego.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 3 stycz­
nia br. o godzinie 11 na cmentarzu miłostow- 
skim.

W głębokim żalu pogrążona 

żona z dziećmi i rodziną

Ul. Żydowska 27 m. 1.

i Dnia 31 grudnia 1580 roku zmarł po krót- 
T kich cierpieniach, namaszczony Olejami św., 
najdroższy najtroskliwszy mąż. ukochany oj­
ciec. teść, dziadziulek, szwagier i wujek, prze­
żywszy lat 71, śp.

EDMUND GRAUSCH
emeryt ZNTK

Pogrzeb odbędzie się w piątek. 9 bm. o go­
dzinie 15.15 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążone

żona z córką i rodzina

Ul. Zbąszyńska 26 m. 3. 14-U3

TDnia 28 grudnia 1980 roku zmarł nagle 
nasz najukochańszy tatuś, brat, teść, dzia­
dek, pradziadek i szwagier, przeżywszy lat 76, 

śp.

KAZIMIERZ MUZYK
kupiec •

Pogrzeb odbędzie się w piątek. 9 bm o go­
dzinie 9.45 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w smutku

tDnia 1 stycznia 1980 roku zmarła w wieku
75 lat. nasza kochana mama, teściowa, bab­

cia, siostra i ciocia

MARIANNA WENCŁAWEK
z domu Wawrzyniak

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 12 bm. ;
o godzinie 9 na cmentarzu junikowskim. ę

W smutku pogrążona
RODZINA

Os. Boh. II Wojny Światowej 22 m. 10, daw­
niej: 23 Lutego 16 m. 1. 8694g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
28 grudnia 1980 roku zakończył swe praco­

wite. pełne troski, poświęcenia, dobroci życie, 
opatrzony Sakramentami św., mój najdroższy 
mąż, kochany ojciec, teść i dziadek, prze­
żywszy lat 76

WŁADYSŁAW POZNAŃSKI
członek ZBoWiD-u. odznaczony Krzyżem Ka­

walerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, • bm. o go­
dzinie 13 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

RODZINA

Ul. Janickiego 4. 7533g

tDnia 4 stycznia 1981 roku zmarła moja naj­
droższa ukochana matka, teściowa, babcia, 
siostra, ciocia i opiekunka, śp.

MARIA DOBRUCKA
z domu Książek

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 8 bm 
o godzinie 14.30 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążone

córka z rodziną i J. Krzymowska

Autobus odjedzie sprzed domu żałoby o go­
dzinie 13.

Ul. Czesława 13 m. 7. 18-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
3 stycznia 1981 roku zmarła nasza kochana 
matka, siostra, teściowa, przeżywszy lat 76, śp.

ZOFIA OBECNA
z domu Szachnowska

Pogrzeb odbędzie zię w piątek, 9 bm. o go­
dzinie 12 na cmentarzu przy ulicy Lutyckiej 
(Podolany).

Pogrążeni w smutku

lyn. brat i rodzina

41-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiartfy, że dnia 
29 grudnia 1980 roku zmarł przeżywszy lat 76. 
nasz ukochany dziadek, ojciec i teść

MARCIN JUGO
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 9 bm. o go- 

‘dzinie 11.30 na cmentarzu junikowskim.
W snąutku pogrążona

RODZINA
7691g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
5 stycznia 1981 roku zmarł nagle namasz­

czony Olejami św., nasz najukochańszy mąż. 
ojciec, teść i dziadek, śp.

BOLESŁAW PIETRZAK
uczestnik kampanii wrześniowej 1939, 

żołnierz AK, członek ZBdWiD-u.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 8 bm. o ga­
dzinie 13 na cmentarzu w Środzie Wlkp.

Zona z dziećmi i rodziną

Dnia 4 stycznia 1981 roku zasnął w Bogu, 
kochany ojciec, teść, dziadek, pradziadek, prze­
żywszy lat 90

FRANCISZEK KURASZ
Msza św odbędzie się w czwartek. 8 bm. o go­

dzinie 10. po czym pogrzeb na cmentarzu w Ko 
mornik?ch.

W smutku pogrążeni
synowie z rodzinami

Poznań — Plewiska. 8687g

tDnia 4 stycznia 1981 roku zmarła opatrzona 
Sakramentami św., przeżywszy 89 Jat mat­
ka. teściowa, babcia i prababcia, śp.

KATARZYNA PRZYBYLSKA
Pogrzeb odbędzie się w piątek. 9 bm. o go­

dzinie 13 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona 
córka z rodziną

Os. Manifestu Lipcowego 90 m. 4. 8519g

tZ głębokim żalem, zawiadamiamy, że dnia 
4 stycznia 1980 r. zmarŁ nasz mąż. ojciec, 
teść i dziadek, śp. r

MIKOŁAJ ARCISZEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 8 bm. o go­

dzinie 14.00 na cmentarzu w Żabikowie.
Pogrążona w smutku

rodzina
Luboń, Dzierżyńskiego 72. 8645g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
29 grudnia 1980 roku zmarł po długiej i cięż­
kiej chorobie, mój ukochany mąż, kochający 
i troskliwy ojciec.

LEON JUDKA
mgr praw

Pogrzeb- odbędzie się w piątek. 9 bm o go­
dzinie 9 na cmentarzu junikowskim,

W smutku pogrążona

żona z córką i synem

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Ul. Kniewskiego 20 m. 26 . 7568g

Zawiadamiamy z żalem,, że w dniu 2 stycz­
nia 1981 roku zmarł nagle przeżywszy 78 lat 
emerytowany pracownik naszego Instytutu

CZESŁAW MRÓZ
człowiek wielkiej pracowitości i skromności.

Zonie Zmarłego składamy wyrazy głębokie­
go współczucia.

Pracownicy
Instytutu Fizyki

Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza 
w Poznaniu

36-K3

Zawiadamiamy, że dnia 1 stycznia 1981 roku 
zmarł

HENRYK ZIEMBIŃSKI 
były długoletni pracownik, 
członek naszej Spółdzielni.*

Pogrzeb odbędzie się w dniu 7 stycznia' 1981 r 
o godzinie 14 na cmentarzu na Miłostowie.

Żegnają Go z głębokim żalem:

Rada Zakładowa. Rada Spółdzielni. Zarząd, 
pracownicy oraz członkowie 
Koła Emerytów i Rencistów 

Poznańskiej Spółdzielni Pracy 
Odzieżowo - Futrzarskiej „Moda” 

_________________________ ___________________ 38 - K 3

Dnia 4 stycznia 1981 roku zmarł mój kocha­
ny mąż. ojciec, teść, dziadek i pradziadek, 
lat 81 . '

FRANCISZEK MODRZEJEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 3 bm. o go­

dzinie 14 na cmentarzu na Miłostowie (Os. War­
szawskie).

Pozostają w smutku 
iona z rodziną i bracia

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 4 stycznia 
1981 roku zmarł długoletni i zasłużony artysta 
naszego Teatru

MARIAN ZYGMAŃSKI
pseud. ZYGMUNT MARIAŃSKI 

śpiewak — solista
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­

rodzenia Polski. Medalem 10-lecia PRL
i Honorową Odznaką m. Poznania.

Pogrzeb odbędzie się dnia 10 stycznia 1381 r. 
godzinie 14.30 na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Dyrekcja. Komisja Zakładową, 
SPATiF i Kolo Emerytów 

Teatru Muzycznego w Poznaniu
34-K3
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Pilskie

Włosi zawinili 
„Centrę"... wieszają
Od niedawna jeden z zakła 

dów „Centry” znajduje się tak­
że w Czarnkowie (Pilskie). 
Jest on producentem poszuki­
wanych baterii 9-voltowych 
typu 6F22, niezbędnych do 
kieszonkowych kalkulatorów i 
radioodbiorników. W ubiegłym 
roku planowano znaczne zwięk 
szenie produkcji tych źródeł 
prądu, a tymczasem zanbtowa 
no niedobór rzędu miliona zło 
tych.

Sytuacja taka została spo­
wodowana opóźnionymi dosta 
wami z Włoch dwóch linii wy 
twórczych o wydajności 20 
min sztuk baterii. Miały do­
trzeć one do Czarnkowa w II 
kwartale, a zostały zamonto­
wane dopiero niedawno. Roz­
poczęcie produkcji nastąpi 
więc dopiero w obecnym kwar 
tale.

Po osiągnięciu pełnej wydaj 
ności, Czarnkowskie Zakłady 
Elektrochemiczne będą jedy­
nym w kraju producentem ba 
terii 6F22, ponieważ poznań­
ski zakład „Centry” zaniecha 
ich wytwarzania, (bej)

Błąd 
w komunikacie Poczty 
Zwrócili nam uwagę czytelnicy, 

którzy opłacili abonament czaso­
pism na poczcie nr 2 w Poznaniu 
(przy Dworcu Zachodnim) i od­
bierają swe czasopisma w Mię­
dzyzakładowym Klubie Kultural­
no - Oświatowym Pracowników 
Łączności, że komunikat Dyrekcji 
Okręgu Poczty i Telekomunikacji 
na ten temat (opublikowany w 
„Głosie”( z 5 bm.) zawierał błęd 
ny adres. Klub ten mieści się 
mianowicie w Poznaniu przy ul. 
Czerwonej Armii 79, a czasopisma 
należy w nim odbierać w godzi­
nach od 8 dó 19. (zk)

Kaliskie

Komu mieszkanie w Krotoszynie?
Plany w budownictwie 

mieszkaniowym prawie we 
wszystkich miastach, podobnie 
jak w ubiegłych latach tak i 
w roku 1980 nie zostaną wyko 
nane. Podobnie jest także, w 
Kaliskiem. Na przykład w po- 
nąd 20-tysięcznym Krotoszy­
nie w’ tamtejszej spółdzielni 
na nowe mieszkania czeka 
około 1200 członków i kandy­
datów.

Wiele osób — mając w per­
spektywie kilkunastoletnie cze 
kanie w spółdzielczej kolejce

STYCZEŃ Juliana
7 Lucjana

Środa Słońce: 8.02—15.56

POZNAŃ

WIELKI — g. 16.30 „Wesele Fi­
gara” (przedst. zamknięte)

MUZYCZNY — g. 19 „Romans 
z wodewilu”.

POLSKI — g 19 „Baba — dzi­
wo”.

NOWY — g 10 „Rewizor”; 
SCENA NOWA — g. 19.30 „Dia­
beł”.

LALKI I AKTORA — g. 10, 17 
„Ludowa szopka polska” (przedst. 
zamkn.).

GOSTYŃ: „Moskwa nie wierzy 
łzom’’ cz I i II (radź.).

KALISZ Kosmos: „Parszywa 
dwunastka” (amer.); Stylowe: 
„Biały Murzyn” (arch. poi.), 
„Transamerican Express” (amer.)

KŁODAWA: „ABBA” (szwedz.) 
„Odrażający, brudni, źli” (wł.).

KONIN Centrum: „Parszywa 
dwunastka” (amer.); Górnik: 
„Kruche więzy” (czech.), „Czło­
wiek z marmuru” (poi.).

KOŚCIAN; „ABBA” (szwedz.).
NOWY TOMYŚL: „Tylko piętnaś 

cie dni” (bułg.).
OBRZYCKO: „Wszystko jest mi 

łością” (bułg.).
PIŁA Iskra: „Parszywa dwuna­

stka” (amer): Sokół; „Agniesz­
ka idzie na śmierć” (wł.).

PLESZEW: „Constans” (poi), 
„Koziorożec-1” (amer.).

PNIEWY: „Idealna para” (ame­
rykański).

Konińskie

Niby pełna butla, a gazu nie ma
W wielu przedsiębiorstwach notuje się liczne przestoje 

spowodowane niedoborem gazów technicznych, głównie ace­
tylenu. Nawet po kilka butli wysyła się samochody do odle­
głych zakładów gazów technicznych, na przykład z Konina 
do Tarnowa czy Skierniewic.

Przepisy bhp zabraniają sprawdzenia napełniania butli 
przez przypadkowe osoby, toteż praktycznie robią to dopiero 
spawacze przed rozpoczęciem pracy. Ostatnio, coraz częściej 
zdarza się, że nowa butla jest... pusta.

Niedawno w Kopalni „Konin” zdarzyło się, że z 47 butli 
przywiezionych z Tarnowa, aż 16 było pustych, a w dostawie 
23 butli ze Skierniewic 4 były puste.,

Podróże butli bez gazów sporo kosztują, a ponadto unie­
możliwiają wykonywanie bieżących zadań produkcyjnych. W 
przypadku kopalni oznacza to dodatkowo transpęrtowanie 
butli pod ziemię, by na miejscu stwierdzić, że nie ma w niej 
gazu. Zakłady „Polgazu” powinny zatem sumienniej trakto­
wać swoje obowiązki, by odbiorców butli nie narażać na 
wydatki i przestoje w pracy, (bej)

Poznańskie

Drzewa - zawalidrogi
Po wichurach, które w mi­

nionych kilku dniach prze­
szły m. in. nad województwem 
poznańskim, w różnych' jego 
rejonach pozostały różne „pa­
miątki”. Oprócz uszkodzo­
nych dachów, zerwanych prze 
wodów napowietrznych i poła 
manych parkanów, są to rów 
nież bardziej lub mniej znisz­
czone drzewa. W niektórych 
gminach złamane gałęzie czy 
nawet powywracane mniejsze 
drzewa niczego nie spowodo­
wały, gdzie indziej wszakże 
spadły na drogi i .do wczoraj 
jeszcze utrudniały ruch.

O takich drzewach —, za­
walidrogach informowali nas 
wczoraj mieszkańcy gmin Do­
minowo, Łubowo ' i Kleszcze­
wo. Ekipy drogowców pracują 
wprawdzie bez przerwy, ale. 
kilka odcinków dróg lokal­
nych nadal jest zablokowa­
nych. W pracach tych społecz 
nie pomagają też niekiedy 
mieszkańcy; bo to przecież tak 
że w ich interesie, by mogli 
jeździć bez przeszkód, (bop)

— postanawia budować do- 
mek jednorodzinny choć pro­
blemów z tym ąporo. Obecnie 
w Krotoszynie przy ul. Prze­
mysłowej powstaje nowe osie 
dle trzydziestu takich domów. 
Ogółem jest ich w budowie 70. 
Dużą pomoc w ich realizacji 
okazują swym pracownikom 
zakłady pracy zwłaszcza Wy­
twórnia Sprzętu Mechaniczne 
go i Krotoszyńskie Przedsię­
biorstwo Ceramiki Budowla­
nej. Przede wszystkim dostar­
czają surowce i materiały po 
obniżonych cenach, (ahe)

SŁUPCA: „Szalone dni” (jug )..
SZAMOTUŁY: „Nosferatu — 

wampir” (RFN).
ŚRODA. „Trzy dni Kondora” 

(amer.), Nie chcę nic słyszeć” 
(czech.), „Dubler” (fr.).

SYCÓW: „Zabity na śmierć” 
(amer.), „39 stopni” (ang.).

TRZCIANKA: „Kobieta i kobie­
ta” (poi.)

WAŁCZ WOK: .Odpowiedź zna 
tylko wiatr” (RFN).

WRONKI: „Moskwa nie wierzy 
łzom” (radź.)

WSCHOWA: „Urodziny młodego 
warszawiaka” (poi), „Człowiek 
klapu” (amer.).

Walny Zjazd SDP
Zarząd Oddziału poznańskie 

go Stowarzyszenia Dziennika­
rzy Polskięh zawiadamia, że 
Walne Zebranie Sprawozdaw 
czo-Wyborcze wielkopolskie­
go środowiska dziennikarskie 
go odbędzie się w piętek, 16 
stycznia 1981 roku o godzinie 
14 — w pierwszym terminie 
a o godzinie 14.30 w drugim 
terminie — w sali Domu Pra­
sy, przy ul. Grunwaldzkiej 19 
III ptr.

Zebranie dokona oceny mi­
nionej kadencji ZO SDP 
omówi najpilniejsze zadania 
środowiska dziennikarskiego 
oraz dokona wyboru nowych 
władz Oddziału Poznańskiego 
SDP.

Na zebranie zapraszamy 
wszystkich członków i kandy­
datów SDP. (na)

Poszukiwanie 
sprawcy wyłudzeń

Przed świętami Bożego Naro­
dzenia w około 30 domach w Pi­
le pojawił się osobnik przedsta­
wiający się jako pracownik ener­
getyki pobierający opłaty za 
prąd i gaz. Wystawiając rachun­
ki na nie stosowanych przez ener 
getykę blankietach wyłudził od 
łatwowiernych różne sumy — od 
80 do 580 złotych. Jednocześnie 
rozpowszechniał nieprawdziwe 
informacje o likwidacji rozlicze­
niowego systemu „Zbyt” oraz o 
podwyżce opłat za energię i gaz. 
Tuż przed świętami zaniechał 
owego sposobu zarobkowania.

Pilska milicja poszukuje spraw­
cy owych wyłudzeń, (ask)

interwencji; 10 Znajomy pana 
Henryka — o Sienkiewiczu opo 
wiada T. Zając z Oblęgorka; 10.30 
J. Haydn: Trio G-dur „Londyń­
skie”; 10.50 Tygodnik Kultural­
ny; 11.35 Co słychać w świecie; 
11.40 Miłośnikom pieśni chóralnej; 
12.05 Zapowiedź audycji popołud­
niowych — feMeten; 12.10 Tańce 
z różnych epok; 12.25 Sprawy ro 
dzinne; 12.55 Śpiewa Stefan Zach: 
13 Refleksje; 13.10 Muzyka o 
teatrze; 13.36 Czas dobrych go­
spodarzy; 13.51 Sądeckie krako­
wianki; 14 Gospodarze — próbie 
my regionów; 14.25 Coś dla arna 
torów. 14.45 Muzyka Beethoven_; 
15.35 Popołudnie dziewcząt i chłop 
ców; 16 W A. Mozart: Arie kon 
certowe; 16.40 Ludzie partii — 
sprawy partii; 17 Goście naszych 
estrad; 17 30 Szersze spojrzenie; 
17.50 Śpiewający aktor; 18.05 Pod 
skrzydłami Hermesa; 18.25 Plebis 
cyt Studia „Gama”; 18.40 Dom i 
my; 19 03 Klasycy muzyki' roz­
rywkowej — F. Lal; 19.20 „Nim 
się książka ukaże” — „Demony” 
Heimita von Foderera; 19.50 
XXIII Międzynar Festiwal Muzy 
ki Organowej — Oliwa 80; 20.20
Wiersze R. Kryniękiego; 20.30 
Musica polonica nowa; 21.10 Re­
portaż literacki pt. ..Podzwonne 
dla królowej”; 21.40 Wybitr# ak­
torzy pzytają ulubione, książki — 
„Dolina Issy’ — pow.; 22 Teatr 
PR —A Nowi autorzy — nowe słu 
chowiska: „Urlop zdrowotny”: 
23.10 Śpiewający „King*s Singers” 
— sześciu fenomenalnych wokali? 
tów angielskich; 23.35 Jazz.

Wiadomości: 4.30, 5.30. 6.?0, 7,30. 
8 30, 11.30, 13.30, 15.30, 18 30, 21.30, 
23.30.

PROGRAM III: 8.05 Za kierow­
nicą; 8.40 Co kto lubi; 9 „Do­
lina Issy’’ — pow.; 9.10 Duety gi 
tarowe — Poco de Lucia i Ri­
charda Modrego; 9.30 Prosto z 
kraju; 9.45 Pastorałki i kolędy; 
10.35 Kiermasz płyt wytwórni Pe­
pita; 11 „Przywróceni życiu”;

Lecznicze, wyciągi Leszczyńskie

I regulacją Baryczy zainteresowane 
środowisko techniczne

Przemysłowo-Rolne Zakłady Zie­
larskie „Herbapol" w Klęce .(wo 
jewództwo poznańskie) wytwa­
rzają około 30 półfabrykatów I 
gotowych preparatów do produ­
kowanych w innych zakładach 
leków nasercowych i układu po­

karmowego.
Na zdjęciu: napełnianie butelek 

wyciągiem z głogu.
Fot. - R. Królak

Edward Laskowski. — W Pała 
cu Kultury przy ul. Czerwonej 
Armii w Poznaniu (sala 117) ist­
nieje Wielkopolski Klub Hobby­
stów. Tam w każdy wtorek od 
godz. 18 można wymienić różne 
rzeczy, które interesują hobby­
stów, a także otrzymać informa­
cje. (3325)

Z archiwalnych zapisków

377 lat drukowania
■wrz roku 1603 ukazała się w Ka- 
’’ liszu „w Drukarniey Jana 
Wolraba” pierwsza tutaj wydru­
kowana książka. Był, to „Kate- 
chism Rzymski, to iest nauka 
chrześciańska, za roskazanieni 
Concilium Trydentskiego, y Papie­
ża Piusa V wydana po łacinie”, 
a „nowo na Polskie pytania y 
odpowiedzi przełożona — za ros- 
kazaniem Arcybiskupa Gnieźnień­
skiego”. Od roku 1603 do lat 
siedemdziesiątych XVIII wieku 
działała w Kaliszu drukarnia za­
konu jezuitów, wydająca zarów­
no dzieła religijne, jak i nauko­
we o tematyce filozoficznej, me­
dycznej i matematycznej.

Ożywienie kaliskiego ruchu wy­
dawniczego nastąpiło na przeło­
mie XVIII i XIX Stulecia, gdy do 
miasta przybył w roku 1798 Karol 
Wilhelm Mehwald, który publi­
kował znane w całym kraju ka­
lendarze w językach: polskim i 
niemieckim. Ten pierwszy kali­
ski wydawca świecki, przybył tu­
taj z Leszna — jako „uprzywile­
jowany drukarz króla pruskiego”, 
zaś po jego śmierci w oku 1824, 
drukarnię prowadziła żona wy­
dawcy — Joanna, a potem jego 
zięć — Karol Hindemith. Powięk-

*
11.30 Jazzowe, spotkania T. Ochal 
skiego; 12.05 W tonacji Trójki; 
13 Powtórka z rozrywki; 13.50 
„Ziele na kraterze”; 14 Mistrzo 
wie batuty — B. Walter; 15.05 
Herbatka przy samowarze; 15.25 
Gra zespół Combi; 15.40 Z archi 
wum włoskiej piosenki; 16 J# 
Green: „Dzienniki”; 16.15 Muzy 
kobranie; 16.40 Widzi mi się, wi 
dzi wam się; 17.05 Muzyczna pocz 
ta UKF; 17.40 z mojej płytote­
ki; 18 10 Polityka dla wszystkich; 
18.25 Czas relaksu; 19 J. Jones: 
„Stąd do wieczności”; 19.35 Ope 
ra J. Offenbacha: „Orfeusz w 
piekle”; 19.50 „Dolina Issy” — 
— pow. C. Miłosza; 20 Studio 202; 
21 Z bilska i z daleka — L. Grych 
tołówna; 22.08 Śpiewa Jose Feli- 
ciano; 22 15 Trzy kwadranse jaz­
zu; 23 Poezja Józefa Witlina; 
23.05 Sonaty, tria i kwartety klasy 
ków wiedeńskich.

Wiadomości. 7, 8, 10.30, 12, 15, 
17. 19.30, 22.

PROGRAM IV: 7.45 Stereo: 
Uśmiechem powitaj dzień; 8 Ri 
chard Strauss — Taniec siedmiu 
szali z dramatu muzycznego „Sa 
lome (stereo); 8.10 Mam 6 lat — 
„Głoska do głoski”; 8.35 Rad.-TV 
Szkoła średnia dla Pracujących, 
sem I — Biologia: 8.50 Rumuń­
skie syrby 9 Dla ki. I — muzy 
ka: 9.30 A. Borodin — II kwar 
teł .smyczkowy D-dur (stereo); 
10 - Dia kl. VII (j polski). 10 30 
Estrada przyjaźni; 11 Dla kl. HI 
lic — j polski; 11 30 Sceny z 
.Otella” Verdiego (stereo); 12 05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
Giełda płyt .(stereo); 13 Dla kl. I 
— muzyka; 13.35 i 13.50 Sławne 
dzieła, sławni wykonawcy (ste­
reo); 15 Studio „Gama” w Ste­
reo (stereo); 16.05 Jęz. angielski; 
16.20 Jęz. łaciński; 16.45 Aud. K 
Pierzchlewicza: 17 Radioexpress; 
17.15 Stereo: Kronika Zespołu The 
Beatles; 17 40 „Za Odrą i Nysą”; 
13 Stereo: Śpiewa Chór p.d J. 
Kurczewskiego; 18.25 W świecie

I eszczyńskie środowisko 
techniczne skupione w 

piętnastu stowarzyszeniach i 
sfederowane w oddziale Na­
czelnej Organizacji 'technicz­
nej podejmuje różnorodne 
prace na rzecz rozwoju społe­
czno - gospodarczego woje­
wództwa. Szczególną wagę 
przywiązuje się do zwiększe­
nia samodzielności kół zakła­
dowych i oddziałów w ustala­
niu tematyki prac, rozszerza­
nia roli środowiska techniczne 
go,jako inspiratora i realizato 
ra postępu. Chodzi o odcho­
dzenie od tematów „wielkich”, 
niejednokrotnie zbyt ogólnych 
na rzecz problematyki związa 
nej z rzeczywistymi potrzeba­
mi regionu.

Z tematów,, które zostaną 
podjęte w najbliższym czasie, 
na czoło wybija sie poszukiwa 
nie rezerw w budownictwie. 
Prowadzi się penetrację róż­
nych obszarów pod katem wy 
korzystania lokalnych złóż 
żwirów i kruszyw, bada możli 
wości Zwiększenia produkcji 
materiałów budowlanych 
przez reaktywowanie zamknię 
tych kiedyś cegielni. W pro­
gramie znalazły też swoje 
miejsce sprawy rekonstrukcji 
starego budownictwa.

Prnwirn wAżniyn nakietem

szył on znacznie drukarnię i 
wprowadził do niej litografię.

Był to ten okres, w którym 
Kalisz — pełniący do roku 1837 
funkcję miasta wojewódzkiego — 
stał się znaczącym ośrodkiem ży­
cia kulturalnego wschodniej czę­
ści Wielkopolski. Rozwój miasta, 
związany z powszechnym ożywie­
niem ekonomicznym Kaliskiego, 
miał niebagatelny wpływ na życie 
kulturalne. Szybko rozwijający 
się pod względem gospodarczym 
Kalisz stał się skupiskieni dużej 
liczby inteligencji oraz kształcą­
cej się tutaj młodzieży. Do roz­
woju życia kulturalnego w mie­
ście przyczyniła się także działal­
ność wydawnicza, zapoczątkowa­
na przez jezuitów’, K. Mehwalda 
i K. Hindemitha. Syn tego ostat­
niego — Oswald Arno Hindemith 
przejął po ojcu drukarnię kaliską 
w’ roku 1890 i prowadził ją aż do 
wybuchu wojny światowej w ro­
ku 1914. z drukarni tej pochodzi­
ły nie tylko popularne wśród 
ludności miast i wsi „kalendarze 
domowe i gospodarskie”, lecz tak­
że najbardziej znany kaliski or­
gan prasowy — „Kaliszanin — 
Gazeta Miasta Kalisza i jego oko­
lic”.

humanistyki — „Psychologia plot­
ki” — na marginesie publikacji; 
18.45 — Kosmos bliski — daleki; 
19 Socjotechnika dla wszystkich: 
„Czy metoda uniwersalna?” 19.15 
Jęz. hiszpański: 19.30 Studio Ste 
reo zaprasza; 21.20 W. Cónoyer 
przedstawia; 21.50 NURT — Po­
rozmawiajmy: „Psychologiczne as 
pekty oceny szkolnej”; 22 15 Wers 
je i kontrowersje; 22.50 M. Ged 
da śpiewa pieśni S. Rachmanino 
wa.

Wiadomości: 6.50. 12, 15, 16, 22.55.

TTR. RTSS — g 6.00, 6.30, 13.30, 
14.00;

9.00 — Fizyka (kl. VI).
9.55 — Praca — technika (kl. I);

11.00 — Historia (kl VII);
14.30 — „W drodze do nowego” — 

program oświatowy;
15 00 — Telewizja w sprawie mi­

liardów;
15.30 — NURT -- Matematyka;
15 55 — Obiektyw;
16.15’ - Dziennik;
1.6 30 - Dla dzieci — „Michałki”;
16.55 — Klinika zdrowego człowie­

ka”;
17.25 — Losowanie Express Lotka 

i Małego Lotka;
17.35 — „Konfrontacje” — „Ener­

gia — now« granice”;
1,8.05 —. Międzynarodowy konkurs 

w piłce ręcznej mężczyzn o 
Puchar Bałtyku: NRD — Pol­
ska:

13.50 — Dobranoc; 

W,'E' K‘’PO, SKl” w województwach
KALISZ Zofio Pocewlcko ul Kazimierzowsko 4 ,6| 736.39. 
KOnin Wolcierh Plutowski 01 PZPR 1 lei 266 67 
l.ESZNO Andrzei Ruteckl ul Słowiańsko 38 tei 61-61. 
P'tA: Wlotłyslow Wrzask ul Okrzei 7o. fel 43 56.

problemów, które znalazły się 
w sferze zainteresowań oddzia 
łu NOT, są stosunki wodne w 
Leszczyńskiem. Zaliczane ono 
jest do województw ubogich 
w wodę, a jednocześnie w 
okresacl. wzmożonych opadów 
jej nadmiar powoduje straty w 
zasiewach. Szczególnie doku­
czliwa jest Barycz. Podjęto 
więc wreszcie prace studialne 
nad jej regulacją, co przyczy­
nić się ma do poprawy stosun 
ków wodnych w południowo- 
zachodniej części wojewódz­
twa. Przy oddziale NOT u- 
tworzono komitet koordynaćyj 
ny, który na przykład zajmu­
je się sprawą wody pitnej dla 
Gostynia, ustaleniem poziomu 
zanieczyszczeń chemicznych w 
rzekach i zbiornikach wod­
nych czy wreszcie badaniem 
degradacji gleby z powodu 
jej chemizacji.

Poszerzenie tej problematy­
ki stanowi porozumienie pod­
pisane przez wojewodę lesz­
czyńskiego z Oddziałem Woje 
wódzkim NOT. Precyzuje ono 
warunki udziału organizacji w 
opracowaniu programu rozwo 
ju usług, komunikacji i gospo 
darki przestrzennej, a także 
w szkoleniu i doskonaleniu 
kadr. (arj.

Poza tym wydawcą, działali w 
Kaliszu w Końcu XIX wieku tak­
że inni edytorzy. Józef Mroczek 
prowadził drukarnię w latach 
1860—1884, a potem przejął ją jego 
zięć — Antoni Czerwiński, wyda- 
ją< y tu druki i książki do wy­
buchu I wojny światowej. Rów­
nież dwaj kaliscy księgarze — 
Henryk Hurtig i Edward. Ruehl 
— byli wydawcami . Pierwszy z 
nich opublikował utwory miej­
scowych kompozytorów, a drugi 
wydał cenną pracę pierwszego 
redaktora „Kaliszanina”, Adama 
Chodyńskiego, zatytułowaną „Obra 
z©k literatury polskiej”, która — 
uzupełniona i przeredagowana — 
ukazała się potem w Warszawie 
jako „Zarys dziejów’ literatury 
polskiej”.

W roku 1880 inny księgarz — 
Bronisław Szczepankiewicz zało­
żył w mieście drukarnię, w któ­
rej w roku 1889 wydał „Album 
Kalisza”, w dwa lata po Szcze- 
pankiewiczu, założył drukarnię 
Józef Radwan, prowadzący ją do 
roku 1914, poczem działalność wy­
dawniczą przejęli jego synowie. 
Przez 46 lat spod, prasy Radwa­
nów ukazywała się „Gazeta Kali­
ska”.

Wykorzystując wszelkie formy 
oddziaływania kulturalnego, miej­
scowi wydawcy zdołali w warun­
kach obcego zaboru I niewoli za­
chować wśród społeczeństwa Zie­
mi Kaliskiej rodzimy język i na­
rodową kulturę.

WOJCIECH STASZEWSKI

19.00 — „Camerata” — magazyn 
muzyczny;

19.30 — Dziennik;
20.10 — „Amarcord” — włosko 

franc. film fab.;
22 15 — Dziennik;
22.30 — 30 minut z architekturą;
23.00 — Telewizja w sprawie łlT1 * * * S. * * * * 10.- 

liardów.

PROGRAM I: 6 Sygnały dnia;
9 Cztery pory roku; 11.25 Nie­
zapomniane stronice: „Popiół i
diament” — fragm. 2; 11.40 Tu
Radio Kierowców; 12.25 Fonote- 
ka folkloru; 13.01 Studio „Gama”; 
15.05 Popołudnie dziewcząt 1 chłop 
ców; 15.30 Studio Relaks; 15 35
S. Prokofiew: „Wizje ulotu” op. 
22; 15 55 Pięć minut o kulturze; 
16 Muzyka i Aktualności; 1630 
Z polskiej muzyki rockowej; 17.10 
Radiowe spotkania; 17.30 Radio-
kurier; 19.25 Kiermasż polskiej 
piosenki; 19.40 Magazyn spraw 
międzynar.; 20.10 Koncert życzeń;
20.40 Wirtuozi różnych instrumen
łów; 21.20 Koncert chopinowski: 
22.23 WOSPR i TV dla słuchaczy 
w kraju i za granicą; .23 Minął 
dzień; 23.15 Wita Was Polska.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3 5, 9,
10, 11, 12.05, 14, 15, 17, 19, 20, 21, 22.

PROGRAM II: 8 Koncert porań 
ny. Utwory F. Schuberta i R. 
Schumanna; 8.35 Sprawy codzien 
ne: 8.55 Poranek w Studio „Ga­
ma”; 9.40 Problemy Kultury Fi 
zycznej; 9.50 Choroby społeczne 
nadal groźne; 9.55 Siadem naszych

PROGRAM 2

10.00 — „Opowieść proletariacka" 
— węg film obyczajowy;

10.56 — Międzynarodowy konkurs 
skoków narciarskich — „Tur-' 
niej Czterech Skoczni” —• Bi- 
schofshofen;

11.40 — „Klinika zdrewego czło­
wieka”;

12.05 — Ekran reporterów;
16.00 — Język angielski ■— kurs 

dda zaawansowanych, 1. 5;
16.30 - Język angielski — kurs 

podstawowy. I 12;
17.05 — Towarzystwo Wiedzy Po 

wszechnej: „Dlaczego gasną 
żarówki”;

17.35 — Program morski;
18.05 - „Opowieść proletariacka” 

z — węgierski film obyczajowy:
19.00 — Piosenki tygodnia;
1910 - Teleskop;
19 30 — Dziennik.
20.10 — „Ekran reporterów”;
20 40 — „Kształt słowa”;
21.10 — 24 godziny;
21 20 — Dla młodzieży — Porad­

nia „Zaufanie”;
22.00 — Wieczory historyczne — 

,,O skutecznym rad sposobie”;
22.30 — Wieczorne rozmowy w krę 

gu rodziny;
23.00 — Język angielski — kurs 

podstawowy, 1. 12.


